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'̂o dzleśA n ie s ie ?
Proces Eulenburga, jaki się obe- 

Cnie toczy w Berlinie, odsłania jeden z 
najparszywszych wrzodów prusactwa.

Proces odbywa się niby z wyklu
waniem publiczności, ale mimo to ga- 
2®ty przynoszą najdrobniejsze szcze
góły z  jego przebiegu, tak drobne i do
sadne, że nawet tępy czytelnik łatwo 
stworzy sobie żywy obraz tego, jak 

homoseksualni panowie między so- 
się zabawiają.

To też proces cały budzi uczucie 
^esłychanego obrzydzenia, a wywołuje 
le nietylko Eulenburg i jego kochanko
wie, lecz niemniej i sądy pruskie, któ- 
rych głupota, serwilizm i podłość ja
skrawo w tej aferze występują.

Eulenburga nie żałuje nikt, naw et 
2aden z Niemców, bo zwyrodnienie 
te2o człowieka przechodzi miarę ludz
kiego świństwa. Gdziekolwiek się obró- 
cił. gdzie był, z kim się zetknął — 
Wszędzie szukał objektów do zaspoko
jenia swej obrzydliwej chuci. W ięc w  
Salonach arystokracyi, gdzie znalazł 
dużo pokrewnych sobie wieprzów. W 
Pułku, w którym służył, były liczne 
ofiary jego zachceń. Na okrętach, tuż 
Pod bokiem cesarza, uwodził majtków 
i palaczy. Jak brukowy don Żuan naj
podlejszej kategoryi wychodził wieczo
rami na połów do ogrodów publicznych
1 tam zaczepiał zupełnie nieznajomych 
Sobie mężczyzn, ofiarowując im zna- 
c2ne sumy pieniężne zato, aby poszli
2 nim na chwilę w krzaki albo do 
mundówki. Jednem słowem ma się 
2 procesu wrażenie, że ten świniarz, 
len am basador berliński na dworze 
^Ustryackim, ten przyjaciel najserde
czniejszy cesarza Wilheima i posiadacz 
Przeszło GO orderów cały dzień o ni- 
c2em innem nie myślał i o nic innego 
nie zabiegał, jak tylko o to, aby zło
wić sobie kochanka, coraz to nowego, 
aby jak najwięcej ofiar homoseksuali- 
Zrnu zapisać na kartach swego życia.

A w międzyczasie myślał i o znisz
czeniu narodu polskiego...

Takiej kreatury nieżałuje nikt. Ci 
ohyba tylko, którzy dzięki poddawaniu 
S'ę jego chuciom z niczego wyrośli na 
iudzi. A więc taki Kister, który z lo
kaja „w uznaniu wielkich zasług dla 
Państwa" został hofratem i z cesarzem 
Wilhelmem, ile razy ten gościł w wie
deńskiej ambasadzie, do obiadu zasia
dał. W ięc ów czeladnik blacharski, 
który został w Poczdanie nadkomisa- 
Zein policyi dzięki wstawiennictwu 
Eulenburga (chciał go Eulenburg radcą 
2robić, ale prezydent policyi zagroził 
na ten wypadek sw ą dymisyą) — albo 
bw majtek okrętowy, który awansował 
2 ramienia swego kochanka-protektora

rendanta, dzięki Eulenburgowi bo
gato się ożenił i jest dziś majętnym 
Właścicielem dóbr...

Takich to ma dziś przyjaciół Eulen- 
°urg. Jego największy niegdyś przyja- 
c'eh cesarz Wilhelm, opuścił go i wy
dał na łup publicznemu urągowisku i 
P isk ie j sprawiedliwości. Ale o tej 
ostatniej pomówimy jutro. I ta spra
wiedliwość pruska występuje w tak 
dziwnem i haniebnem świetle, że ju- 
rysdykeya satrapy na Kamczatce albo 
Pa Sachalinie też bardziej bezwstydną 
1 skandaliczną być niemoże.

U nas i na świście.
(Skutek wyborów na Śląsku pruskim. — 
Interpelacye pod adresem Koła polskie
go. — Spisek na cara w Sosnoiocu. — 
A  więc nie będzie zjazdu. — Prusacy 
rugują D uńczyków ! — Pretensye S y 
cylii. — Z  podminowanego Teheranu).

Ostatnie wybory do sejmu pru
skiego na Górnym Śląsku, wykazały, 
że pomimo bestyalskich ciosów, gwał
tów i nadużyć prawnokonstytucyjnych, 
tężyzna narodowa naszych braci nic na 
tem nie ucierpiała, że duch polski nie 
uląkł się potwora pruskiego lecz odwa
żnie i śmiało, z gotową do boju po
stawą stawił czoło zapędom krzyża
ckim
4 walne nad hydrą pruską odniósł zwy

cięstwo.

T o do wściekłości doprowadziło 
hakatystów  tamtejszych.

W  prasie tego kierunku rozlegają 
się żałosne skargi na grożące niemczy- 
źnie niebezpieczeństwo i nawoływania 
do energicznego wystąpienia przeciw' 
polskości.

Między innymi Deutsche Tagesztg. 
w  artykule nadesłanym ze Śląska prze
powiada niemczyźnie zupełną klęskę 
w tej dzielnicy, jeżeli nie będą zasto
sowane w czasie najbliższym radykalne 
środki obrony.

Rzeczywiście w  ostatnich czasach 
rodacy nasi na pruskim Śląsku zrobili 
dla organizacyi narodowej bardzo wie
le. T a sama ludność, która przed 10 
laty była sprusaczoną i nie miała ża
dnych aspiracyj narodowo - polskich, 
stała się obecnie zupełnie uświadomio
ną. Zmiana ta spowodowaną została 
przez silną agitacyę Polaków7 z Pozna
nia i z Krakowa. Polscy lekarze, adwo-

C z c r w o n t i  k n l t n r a .

kaci, aptekarze, technicy porozsiedlali 
się w ostatnich 10 latach wszędzie 
w obwodzie regencyjnym opolskim 
i oni są
przywódcami w walce narodowościowej.

Natomiast na Śląsku cieszyńskim 
niema jak dotąd nadziei polepszenia się 
stosunków. „Stan wyjątkowy" trwa 
wciąż w dalszym ciągu, utworzony 
specyalnie dla ludności polskiej. Jako 
pośredniego sprawcę tego wymieniliśmy 
onegdaj Koło polskie, które nieoeeniło 
należycie to niesłychane położenie Po
laków w cieszyńskiem i nic dotąd nie 
przedsięwzięło, aby te stosunki unor
mować. W  tym też duchu

o dziwnem nieodczuciu Kota polskiego
pisze D ziennik Cieszyński. „Kolo pol
skie, które tyle dobrego zrobiło dla 
sprawy polskiej nie powinno cofać się 
z raz obranej drogi i nie opuszczać
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nas właśnie w chwili obecnej, gdy 
znajdujemy się w walce tak ciężkiej i 
tw ardo , jak może nigdy dotychczas. 
W rogowie bowiem nasi czują i rozu
mieją to, iż lud polski na Śląsku co
raz bardziej i coraz żywiej się uśw ia
damia, dlatego też specyałnie teraz wy
tężają wszystkie siły, aby proces ten 
um rada wiania się ludu powstrzymać a 
nawet zepchnąć go w kierunku od
wrotnym.

A może powodem tego jest nie
znajomość stosunków cieszyńskich ? 
Lecz niema lekarstwa na usunięcie tej 
nieznajomości? Czy nie byłoby powin
nością posłów' polskich, bez względu 
do ktorego stronnictwa się zaliczają, 
w przejeździe do W iednia lub z W ie
dnia zatrzymać się na Śląsku, przybyć 
do Cieszyna i na własne oczy przeko
nać się, że jest to
piękny i wielki szmat ziemi, który od

dać wrogowi —  byłoby zbrodnią.
A wtedy niewątpliwie znikłaby ta czę
sto tak wielka obojętność posłów pol
skich dla Śląska, dla ciężkiej tu  pracy 
naszej narodowej.

Jakto już w telegraficznej drodze 
donieśliśmy odkryto w Sosnowcu w 
Królestwie Polskiem

spisek na życie cara
który jak się pokazało został planowo 
ułożony i był bardzo rozgałęziony. 
Główna jego siedziba była w Sosnowcu. 
Jakie były plany spiskowców zamie
rzających zamordować cara, wszystko 
trzymane jest w tajemnicy. Policya i 
żandarmerya rosyjska przedsięwzięły ma
sowe aresztowania i wydalania. Dotąd
uwięziono 100 osób a 850 wydalono.

Dalsze uwięzienia m ają nastąpić. 
Dworzec w Sosnowcu otoczony jest 
zandarmam, i kozakami. Ruch na gra
nicy jest niezmiernie uirudn.ony.

Przeczuł zapewne Wilhelm pruski, 
że mu zjazd z carem tyle pomoże

co umarłemu świeczka,
i dlatego zaniechał, a zdaje się i na 
dłuższy czas zaniecha spotkania się 
z carem rosyjskim. Potwierdzają to na
wet pisma półurzędowe berlińskie. Mia
nowicie w berlińskich kolach urzędo
wych i pólurzędowynh zaprzeczają wia
domości, podanej przez jedno z pism 
rosyjskich, jakoby obecny attache woj
skowy Niemiec w Petersburgu, puł
kownik Jacoby, otrzymać miał od ce
sarza Wilhelma własnoręczny list do 
cara. Taksamo nic w tych kolach nie 
w iadomo o mającym się rzekomo od
być zjeżdzie cesarza Wilhelma z ca
rem.
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STRASZNA GOSPODA
Powieść z angielskiego.

Calv następny tydzień upłynął je
dnostajnie. Laurence Dove nie dawał 
znać o sobie.

W  poniedziałek rano ukazało się 
w' dzienniku prowincyonalnym ogłosze
nie, że profesor Lorenzn przybył z cyr
kiem do Wolverhamptonu.

Po odczytaniu tego ogłoszenia wy
pogodziło się oblicze Henryka.

— Ludzie ci —  pomyślał sobie — 
bedą mi mogl. coś powiedzieć o losie 
moich przyjaciół. Udam się do nich 
natychmiast.

Jakoż nie zwierzając się przed 
matka z zamiarem swoim, powiedział 
tylko, że wychodzi z domu, bo ma 
ważne do załatwienia interesa, ale po
wróci niebawem. Następnie udał się 
prosto do W olverhamptonu.

Cyrk wzniesiono znowu w  tern 
samem miejscu, gdzie stał niegdyś 
przed wielu laty. Z uderzeniem godzi
ny siódmej siedział Harry pomiędzy 
widzami nieopodal od miejsca, w  kto- 
rem ujrzał niegdyś po raz pierwszy 
Robdrtai Blithedale.

Mało co zmieniło się w  cyrkowych 
przybomch, a nawet Lorenzo sam 
i Chuok o tyle tylko zmienili się, że 
pie, wszy postarzał się znacznie, a dru
gi zużyi widocznie.

Konie jednak, baletniczki i kugla
rze byli inni, raźniejsi, słowem odpo
wiednio do smaku czasu i postępu

Rozbestwionemu w sw ych zapę
dach orkanowi krzyżackiemu zawadza 
wszystko, co mu stoi na drodze. Nie 
dość ohydnych zbrodni na Polakach, nie 
dość mu mordów na duszach polskich 
dzieci, nie dość m u raubritterowskiej 
złodziejskiej kradzieży zroszonej Krwią 
polską ziemicy piastowskiej, wszystko 
mu za mało, bo

krzyżackiego węża nib zaspokoi
nic, on wciąż do żarcia gotów, wie
cznie nie nasycony, wiecznie żeru 
żądny. Oto obecnie TdaHche R u n d 
schau donosi, że niemieckie stowarzy 
szenie dla północnego Szlezwiga, utw o
rzone na tych samych zasadach, co 
towarzystwo dla kresów wschodnich, 
podało prośbę do cesarza, w  której 
wyraża życzenie, aby wszelkie środki 
łagodne, zaprowadzone w tej pro w In 
cyi, usunięte były i powrocono do 
dawnej ciętej polityki wobec Duńczy
ków dla obrony zagrożonych interesów 
niemieckich na kiesach północnych.

A więc
Prusacy rugują Duńczyków!

Jednocześnie zaś wystosowało stowa
rzyszenie to podanie do nacze’nego 
prezesa Szlezwigu i do ministra spraw 
wewnętrznych, w  których wyszczegól
nia oddzielnie swe życzenia, uważając 
spełnienie ich za konieczne w intere
sie niemieckim.

Na Sycylii przynależnej do kró
lestwa włoskiego utwrorzyła się obecnie 
bardzo szeroko rozgałęziona partya, 
która jawnie głosi

oderwanie Sycylii od Wioch
i utworzenia z niej odrębnego i samo
dzielnego „sycylijskiego królestwa". 
Przywódcą jej jest dziennikarz Perone 
Paladini, ale zamierza on kierownictwo 
partyi złożyć w ręce słynnego Nassiegc 
eks-ministra złodzieja, skazanego za li
czne malwersacye.

W  Persyi powstanie przeciw okrut
nemu szachowi nie straciło nic na 
intenzywuuści, owszem jeszcze się bar
dziej rozpłomieniło.

Onegdaj z rana dum rewolucyoni- 
stów wywiesił czerwoną chorągiew na 
gmachu byłego endżumenu (parlamentu 
perskiego). W  południe Rachim chan 
wkroczył do miasta na czele 1000 
jeźdźców, nie napotkawszy oporu ze 
strony mieszkańców, którzy oddali mu 
działa i wiele karabinów Spodziewane 
iest oblężenie dzielnicy Umirakiz, gdzie 
od rana dają się słyszeć strzały.

Szach nakazał 
stłumienie oowstania bez względu na 

skutki.

wszystko zastosowane, aż do przed
stawień.

W  ciągu przedstawienia jeszcze, 
Chuck uwolniony na chwilę, przystanął 
na boku nieopodal od miejsca, gdzie 
siedział Harry.

— Chuck — zawołał Harry — 
czy poznajesz mnie ?

Chuck obrocił się do widzów 
i spojrzał po twarzach nieznajomych.

Henryk wyciągnął ku niemu rękę 
i zagadnął znow u:

Widzę, że zapomniałeś o mnie 
i nie poznajesz. Jestem Harry
Chauntry, któremu to zagroziłeś raz, 
że złamiesz kark bez ceremonii

Chuck rozśmiał się i pochwycił 
dłoń podaną.

Gdyby nie róż i blansz na tw a
rzy Chucka, to możnaby było zoba
czyć, jak się zarumienił po same uszy.

— Chauntry —  powtórzył z cicha 
Chuck —  mój Boże! poznaliśmy się 
dziećmi, t mnie się zdaje, jakbyś do
piero wczoraj do nas przybył. Prawda 
pobiliśmy się nieraz i pokłócili, ale spo
dziewam się, że ty z tego powodu nie 
żywisz ku mnie nienawiści.

— A ! ani mi to przez myśl nie 
przeszło — odparł Harry. W idzę w to
bie tylko mego dawnego, dobrego przy
jaciela. Powiedz mi, o której dziś wie
czór będziesz wolny ?

— O dziesiątej.
— To dobrze — ciągnął Henryk — 

to o w' pól do jedenastej zajdziemy 
sobie pod „wolontaryusza" i wypijemy 
po szklaneczce grogu.

Chuck przysłonił usta reka i sze
pnął tajemniczo

— Jeżeli ci to nie zrobi różnicy, 
to wolałbym, żebyśmy pili whisky

Onegdaj przedpołudniem pozpoczęło się 
ostrzeliwanie z 2 dział dzielnicy Uroi- 
zakir. Rewoiucyoniści odpowiedzieli sil
nym ogniem karabinowym. Na ulicach 
znów moc trupów i rannych. W ojsko 
rzuca sie na bazary kupców i rabuje, 
co pod ręką. W  innych dzielnicach, 
gdzie mniej jest rewolucyonistów, p-ze- 
rażona groŹDami szacha ludność wy
daje czemprędzej broń. D .

Z zapadłych kątów .
W książce pod powyższym tytu

łem zamieszcza pan M. Rolle następu
jący, ciekawy o b razek :

Pan Michał wyszedł z kancelaryi 
generał-gubernatora zgnębiony i złama
ny. Obszerny majątek, wniesiony przez 
żonę w posagu, uporządkował, w ybu
dował okazały dwór, urządzi! śliczny 
park, aż tu nowy uKaz każe w szyst
kim Polakom do lat trzech sprzedać 
majątki, nabyte na podstawie dziewięć
dziesięcioletniej dzierżawy. W szechwła
dny dygnitarz zbvł go sucho i krótko, 
a gdzież tu znaleźć kupca tak na po
czekaniu. Ruina zagląda w  oczy zamo
żnemu do wczoraj szlachcicowi,

Na korytarzu dotknął ktoś lekko 
jego ramienia.

—  Czego pan sobie życzysz? — 
zapytał opryskliwie.

Mały, złamany we dwoje człeczy
na, z ceratową pochwą na rękawie pra
wej ręki, ochraniającą wytarty już do
statecznie m undur przeć zupełnem zni
szczeniem, uśmiechał się znacząco, 
szczerząc rzadkie, zepsute zęby.

—  Czego pan sobie życzysz? — 
powtórzył szlachcic.

—  Pan dobrodziej nic nie wskórał 
u  ekscelencyi ?

— A pana co to obchodzić może ?
— Panie dobrodzieju, gdzie nie da 

sie przeskoczyć, tam podleść przecie 
m ożna; nie jedna tylkc droga prow a
dzi do Petersburga. Zaryzykuje pan 
pięćset rubelków ?

— Daj mnie pan święty’ spokój... 
ja  tracę majątek cały, a ten mi,

— Właśnie, właśnie... straci pan 
piećset rubelków więcej, a może i nie 
straci...

Szlachcic uważniej poczai obser 
wować swego towarzysza. Pomarszczo
na twarz jego, poczciwe, szare oczy bu
dziły zaufanie.

— I cóż pan mi pomódz możesz 
w mojem nieszczęściu? — doda! już 
znacznie łagodniej.

— Bardzo dużo, panie dobrodzieju,

(wódka prosta). To tańsze i lepiej tak. 
głowę zawraca.

Co rzekłszy ustąpił z poważną 
miną, dawszy trzy kozły aż w środek 
cyrku.

O gołzinie wpół do jedenastej 
siedzieli Harry Chauntry i dawny jego 
kolega w prywatnym  pokoiku pud 
„wolontaryuszem“ ; zasiedli do stołu, 
na którym z rozporządzenia Henryki 
zastawiono przekąskę w eleganckich 
przyborach i na takiemże nakryciu.

— Słuchaj Chuck — zagadnął po 
chwili Harry —  m uszę ci się przyznać, 
że częstuję cię dzisiaj niekonieczni? tak 
bezinteresownie. Chciałbym dowiedzieć 
się od ciebie o czems, co mme bardzo 
obchodzi.

Chuck zaśmiał się, dobrodusznie.
— Domyślam sie o co chcesz mię 

pytać.
—  Naprzykład ?
— O Nellę, czy zgadłem ?
— Zgadłeś.
— I o starego Davy’ego.
—  T ak i o niego. >
— Dobrze, jak tylko zjem, opo

wiem ci wszystko, co mi wiadomo pod 
tym względem.

Harry tedy • nie nastawaj już na 
Chucka, ale czekał cierpliwie, spostrzegł 
bowiem, że dawny jego kolega nie 
pozbył się dotychczas żyłki płatania 
figlów, uznał więc za najlepsze zasto
sować się do woli i usposobienia zło
śliwego nieco przyjaciela.

Nie oKazując więc zniecierpliwie
nia, zabrał się Harry także do prze
kąski, choć prawdę rzekłszy stracił na
dzieję dowiedzenia się czegokolwiek.

Chuck lubował się pożywaniem 
smacznych kąsków i zachęcał Harrego, 
by wstępował w jego ślady, albowiem

bardzo dużo... przyjdę za godzinę co 
hotelu, rozmówimy się otwarcie.

Pan Michał rozglądnął się uwa 
żme dokoła i wsunął dumniemanemu 
swemu wybawcy do rozłożonej w a c u la -  
rzowato łapy „na zadatek" awifcscie 
rubeków . Człeczyna skionił się pokor
nie i zniknął bez szelestu na zakręcie 
korytarza.

Punktualnie o naznaczonej godzi
nie zjawił się w mieszkaniu strapione
go szlachcica, gdzie poczęstowany do
brem cygarem, wyjaśnił całą sprawę-

— Ja, proszę pana dobrodzie j’ 
ekspedyuję i odbieram codziennie urzę
dową pocztę. Pakietów bywa po sto 
i więcej... mój Boże, toż pomylić s j  
może każdy, dlaczegóż więc ja mia! 
bym  być nieomylny. Akt w pańskiej 
sprawie wsadzę przez omyłkę do ko
perty, przeznaczonej n. p. do Tobolska. 
Zanim w drodze urzędowej wróci on 
ao nas, upłynie co najmniej kilka mie
sięcy, a leśli z kolei powędruje kilka 
razy —  po dłuższej przerwie —  w in
ne krańce państwa, pozostanie panu 
dobrodziejowi aż nadto duzo czasu do 
uratow ania majątku, albo wyszuk inia 
dobrego nań kupca.

I istotnie j pan Michał uniknął za 
pięćset rubelków katastrofy majątkowej. 
Biedny skryba kancelaryjny manipulo
wał bardzo zręcznie: generał-guberna- 
torski wyrok zwiedził cała R osyę wszerz 
i wzdłuż.

Tarapaty nieboszczyka,
Ne posiedzeniach spirytystycznych za

protokołował nasz reporter

X.
Jak oni mnie nieśli, to strach wspo

mnieć. Pospieszny pociąg z Wiednia 
do Podwołoozysk tak niejedzie ani na
wet najszybszy parowiec nie pruje tak 
zawzięcie fal morskich jak mną pruli 
już nie powietrze ale jakiś eter kosmi
czny zimny, jak nieszczęście. Myślałem, 
że uszy i nos odmrożę, ale jakoś obe
szło się bez tego.

Z początku ekspedycya składała 
się z kilku osobników, złvch jak m0‘ 
slnewscy kozacy eskortujący więźniów 
politycznych na Sybir. Po drodze je
dnak. panowie ci ubywali jeden po dro
gim, lecąc Bóg wie gdzie i poco 
w niezgłębioną przepaść wszechświata. 
Myślałem, że mnie w nieskończoność 
poniesie już tylko leden dość podtatu 
siały jegomość, ktorego dla grzeczno
ści nazywaiem kapralem, choc był zwy
kłym gemajnem. To gc trochę -dla

jaa  twierdził, pospiech przv tym akcie 
wpływa szkodliwie na zdrowie.

Zaspokoiwszy w  końcu apetyt 
i wychyliwszy szk!ankę grogu, utarł 
usta i zagadnął:

— A teraz do interesu. Chciałeś 
wiedzieć, gdzie się obraca Nelly?

— Tak, idzie mi o to.
— B a, kiedy ja sam niewiem

0 tern.
— Ha, w takim razie okłamałeś 

mię poprostu ! — zawołał Harry nie 
będąc w stanie pohamować dłużej 
gniewu i oburzenia.

Chuck zasłonił się mimowoli ręka
1 wejrzawszy z pod oka na towarzysza 
niegdyś, rzek ł:

— Tylko nie unoś się zaraz 
Harry! Nie przypominam sobie zresztą, 
żebym ci co przyrzeKał. Sądziłem, że 
częstujesz mie tylko jako dawnego 
przyjaciela Mimo to gotów jestem 
uczynić, co tylko jest w mojej mocy. 
Naprzód tedy Neliy i wuj jej nie na
leżą oddawna do naszego towarzystwa.

—  O tern wiedziałem dawno.
— W edług ostatnich wieści, jakie 

mię o nich uoszły —  ciągnął Chuck — 
byli w  W olverhampton i szukali zaję
cia. Słyszałem tak że , że zostawał'" 
w wielkim niedostatku, a jeśli mię pa
mięć nie zwodzi, mieli podobno znalezć 
pomieszczenie w towarzystwie Bur- 
row ’a,

— A gdzie przebywa teraz to to
warzystwo ?

Chuck zdawał się namyślać przez 
chwilę.

(C. d. n.).
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tenie lepiej usposobiło. Bąknął coś pa- 
f? razy, zawsze jednak mi niedowierzał 
1 za poły angleza trzymał.

1 _ — Możeby pan kapral był łaskaw
jaki maleńki odpoczynek. Dalej już ab
solutnie nie mogę.

— Nie zaraz. O widzisz tę kulę 
Jfsną, podobną do waszego księżyca? 
To Mars. Spoczniemy tam  ze dwa dni.

— Pan kapral zna tego planetę ?
— Rozumie się. To moja ojczyzna.
— Patrzcie! A ja  sądziłem za ży

cia rozumie się, że tam mieszkają lu
dzie. T ak utrzym ują astronomowie. 
A tymczasem widzę...

— Co widzisz, gadaj ?
— No, widzę po panu kapralu, że 

tern ludzie niemieszkają.
—  Bałwan jesteś — odmruknął 

i przez dłuższy czas milczał.
Ja tymczasem patrzałem z prawdzi

wym zachwytem na wszechświat. Nie
zliczona ilość gwiazd błyszczała naoko
ło nas, nad głowami, pod nogami. Zda
wało mi się, żem zamknięty w kulę 
kryształową, jak to swego czasu napi- 

' sał był Słowacki. Słońce, to samo słoń
ce, co u  was, panowie, grzeje swem 
ciepłem i oświeca światłem, jakieś wy
raźniejsze i większe, ale dyablo zimne. 
Ziemia, z której grzeszną wziąłem po
włokę, zmalała tak, że widać ją ledwie 
jako dużą, błyszczącą niebieskawem 
światłem gwiazdę. Mimowoli wyrwało 
mi się z piersi głębokie westchnienie:

— Jakże wielkim musi być Stwór
ca tych rzeczy... do którego właśnie 
mnie eskortują 1

— Co ty tam mruczysz psiakre- 
do, ha ?

— A nic. T ak sobie.
— No, no wiem ja, ale poczekaj 

bratku, jeszcze ci się dość w uszy na
leje kosmicznego eteru, nim staniesz 
u celu, a cel ten, ho, ho, niechcę cię 
przestraszać...

— Co ? — przerwałem mu żyw o— 
Może do piekła pan kapral mnie panie 
tego ?

— Zobaczysz. A teraz patrz, jak 
się wyraźnie zarysowuje MarsI Co to 
za śliczny świat, to ty pojęcia nie masz. 
Ja zawsze wstępuję tam bodaj na 
dzień, dwa zobaczyć wszystko, nacie
szyć się. Bo to widzisz, ojczyzna...

— O, ja wiem, co to znaczy oj
czyzna...

Kapral zaśmiał się serdecznie. 
Pierwszy raz widziałem go śmiejącym
się.

— Oj, kołtunie, kołtunie lwowski— 
powiada z uśmieszkiem. — W stydź 
się mówić o ojczyźnie. Miałeś ją  wpra
wdzie, ale ona ciebie obchodziła tyle, 
co mnie śnieg podbiegunowy na Ura- 
nusie.

— Ja przecie należałem do T o
warzystwa Szkoły Ludowej, do Tow. 
opieki nad zaniedbanemi dziećmi. W  ra
dzie miejskiej to ja  raz podniosłem, 
aby rocznicę grunwaldzką uroczyście 
miasto uczciło.

— Tere fere. Jesteś asan dureń. 
Skończony dureń. Ojczyznę kocha się 
całkiem inaczej. Co prawda to ja  nie 
byłem w tej miłości doskonały i zato 
wolno mi tylko dwa razy do roku 
(marsowego, który jest krótszy od na
szego) zwiedzić ojczyznę. Kto ją  ko
chał całą duszą, ten ma na niej drugie 
niebo. Może przebywać w niebie i ka
żdej chwili w swojej ojczyźnie. A w oj
czyźnie wolno mu pracować. Praca dla 
ojczyzny — w ojczyźnie po śmierci 
jest niesłychanem szczęściem. T y tego 
nie pojmiesz teraz. Kiedyś to ci się 
może uda dostać na ziemię lecz i to 
nie będzie zasługą twoją, ale zasługą 
duchów czystych od ciebie, nie wy
zwolonych jeszcze. (Panowie się do
myślacie, że kapral was wówczas miał 
na myśli). Ale o to i Mars. Zachowuj
że się mój kołku z płota przyzwoicie 
i nie spraw mi kłopotu, rozumiesz?

(C. d. n.).

Ochrona czci w Hiszpanii.
Rząd króla Alfonsa występuje ener

gicznie przeciwko pojedynkom. Rozu
mie on jednak, że nie dosyć jest ka

rać za fakt dokonany, ale przedewszy- 
stkiem trzeba usunąć powody pojedyn
ków. Z upoważnienia króla wniósł hi
szpański minister sprawiedliwości Juan 
Armada Losada projekt rządowy o ochro
nie czci obywatelskiej. Projekt ten wy
chodzi z założenia, że pojedynek jest 
następstwem zbyt małej ochrony, jaką 
obecnie obowiązujące prawa zapewnia
ją  czci prywatnego człowieka; skutkiem 
tego ludzie złej woli i zawodowi po- 
twarcy, pewni bezkarności, uprawiają 
swoje rzemiosło z wielkiem dla porząd
ku społecznego i prawnego niebezpie
czeństwem.

Nie wystarczają też dzisiejsze urzą
dzenia sądowe; rozprawa i wyrok 
w sprawach dotyczących obrazy czci, 
muszą być szybkie i stanowcze. Pro
ponuje więc minister utworzenie oso
bnych trybunałów  dla sądzenia spraw
0 obrazę czci, złożonych z ludzi nieza
wisłych i obznajomionych ze sprawami 
towarzyskiemi. Prawo skargi przyslużać 
ma nie tylko obrażonemu, ale też pra
wnym  tego zastępcom, ustanowionym 
przez prawo, lub z woli obrażonego.

Kary za obrazę czci są ostre, 
a stopniują się one według stopnia
1 rodzaju zniewagi. Za cięższe delikty 
tudzież za obrazy czci popełnione dru
kiem, przepisuje projekt więzienia po
prawcze i karę pieniężną do wysoko
ści 5000 pesetas, za lżejsze zwykły 
areszt i mniejsze kary pieniężne. Jeżeli 
obraza czci pociągnęła za sobą ujemne 
skutki dla kredytu, socyalnego położe
nia, lub urzędowego stanowiska obra
żonego, mogą być ponadto zawyroko
wane dodatkowe kary na odszkodowa
nie pieniężne lub ciężkie więzienie.

Trybunały dla skarg o obrazę czci 
mają się składać z pięciu o sób : dwóch 
delegowanych przez strony, trzech sę
dziów mianowanych przez rząd. T ry
bunał ten konstytuuje się autonomi
cznie, wybierając z grona swego prze
wodniczącego.

Przeciwko wyrokom tego trybuna
łu nie ma apelu.

Rząd ma nadzieję, że wprowadze
nie w życie tej ustawy skutecznie za
pobiegnie pojedynkom.

Z pod cars&icfi szuBienic,
{Wystrzelanie anarchistów. — Sprawa 

Owczarkóumej.

W  Żytomierzu przyszło do krwa
wego starcia między policyą a anarchi
stami. Wołyński zarząd gubernialny 
żandarmeryi dowiedział się, że w nocy 
przybyli anarchiści z Berdyczowa i 
m ają w Żytomierzu dokonać „ekspro- 
pryacyi“.

W  domu Staroświeckiego na rogu 
Bulwaru i Puszkińskiej, w którym mie
ści się szynk Sikordy, znajdować się 
mieli, według informacyi, owi anarchi
ści. Dom otoczono żandarmami, rozsta
wiono straże, a o godzinie w pół do 
11-tej wieczór oficer żandarmeryi wszedł 
do szynku i zaw oła!:

„Ręce do góry! Nie ruszać się !“ 
W  tejże chwili w odpowiedzi posypał 
się grad kul z brauningów, a wtedy 
i żandarmi zaczęli strzelać. Z liczby 
obecnych w szynku zabito — jak do
nosi W icstnik Wołyński — mieszcza
nina Samuela Lubowicza, anarchistę 
Jakóba Andrzejczuka i dozorcę poczto
wego Teodorczuka. Zmarł również 
skutkiem rany otrzymanej wachmistrz 
Kapustyński. Rany odnieśli żandarmi 
oraz dawno poszukiwany anarchista 
Aron Ostrowski, złodziej E. Nowaczyń- 
ski, W inekur i Kowalczuk. Gości znaj
dujących się w szynku podczas starcia 
aresztowano. Aresztowano również wła
ściciela szynku, subjekta i dwóch sy- 
nów. Ogółem polieya aresztowała tego 
wieczoru 35 osób.

Jak z Petersburga donoszą, frakeya 
socyalnych demokratów zlożjla inter- 
pelacyę w sprawie Owczarkówny, to
warzyszki Pobrodziekiej, osądzonej w 
W arszawie za udział w  zamachu na 
Skalłona. W edług słów interpelacyi, do

celi Owczarkówny wprowadzone agen
ta policyi, którego przedstawiono jako 
adwokata Stanisława Patka. Owczar- 
kówna uwierzyła i przyznała się rzeko
memu adwokatowi do winy. Podczas 
tej rozmowy, żandarmi ukryci przysłu
chiwali się jej.

Moja piosenka.
Jeden z epigonów poromantycznej 

poezyi polskiej Cypryan Norwid doczekał 
się po długiem zapoznawaniu go przez 
krytykę i społeczeństwo dopiero w o- 
statnim dziesiątku lat należytej i go
dnej tej miary poety co on, rehabilita- 
cyi i uznania. W  ślad za lioznemi pra
cami krytycznemi, wydano jego dzieła 
w rękopisie dotąd będące, które wśród 
utworów  może nie zawsze dostępnych 
dla naszego ogółu, dzięki ich mglisto- 
ści, zawierają perły liryki polskiej ; 
jednym  z taldch jest „Moja piosenka41, 
którą przytaczamy,

*

Do kraju tego, gdzie kruszynę chleba 
Podnoszą z ziemi przez uszanowanie 
Dla darów nieba...

Tęskno mi Panie...

Do kraju tego, gdzie winą jest dużą 
Popsować gniazdo na gruszy bocianie, 
Bo wszystkim służą...

Tęskno mi Panie...

Do kraju tego, gdzie pierwsze ukłony 
Są jak odwieczne Chrystusa wyznanie: 
„Bądź pochwalony 1“

Tęskno mi, Panie...

Tęskno mi jeszcze i do rzeczy innej, 
Której, już niewiem, gdzie leży mie-

[szkanie,
Równie niewinnej...

Tęskno mi Panie...

Do bez-tęsknoty i do bez-myślenia 
Do tych, co mają tak za tak — nie

[za nie
Bez światłocienia...

Tęskno mi Panie...

Tęskno mi ówdzie, gdzie któż o mnie
[stoi ?

I  tak być musi, choć się tak niestanie 
Przyjaźni mojej 1

Tęskno mi Panie... 
Cypryan Norwid.

W alk i byków 
w  Hiszpanii.

(IV.) Widowisko dochodzi do kul
minacyjnego punktu.

W ypadają teraz na arenę grupy 
banderillerosów'.

Każdy z nich trzyma w ręce dłu
gie i cienkie, ostro zakończone druty... 
stają naprzeciw i z boku byka i rzucają 
nań pociski...

Rozchodzi się o to, by żelazo wbić 
głęboko, aby stało pionowo i trzymało 
się mocno...

Barbarzyńska to doprawdy uciecha 
i rozrywka.

Wściekłość zwierzęcia dochodzi do 
ostatecznych granic... posoka broczy ze 
strasznych ran... oczy nachodzą krwią... 
rzuca się jak opętany i jak wicher prze
latuje po arenie.

Biada temu, kogo na drodze spotka; 
rzucony pod kopyta zwierzęcia w jednej 
chwili zostaje rozszarpany na kawały 
i stratowany na miazgę...

W idowisko staje się krwawą tra- 
gedyą... Na żółtej przestrzeni wysypanej 
piaskiem areny, czerwienią się purpurą 
krwawe kałuże... poszarpane w strzępy 
sukna banderillerosów... widnieją kiście 
sierści, zgruchotane lance i sztylet}'...

Ku zachodnim stokom spływa 
dzienne, złociste dziwo, na szczytach 
zagajników pistacyj i orzechów kładą 
się jego ostatnie pocałunki...

Igrzysko zbliża się ku końcowi...
Na arenie znieruchomiały w bez

granicznym bólu, stoi zlany krwią, 
z najeżonymi na karku grotami byk...

Z galeryj i trybun zrywa się na
miętne wołanie:

—  „Espada! espada!“... huczy jak 
grom... szumi jak fala... Wychodzi — 
najczęściej jeden już z uwieńczonych 
wawrzynem banderillerosów i pyta pu
bliczność, czy wolno mu zadać osta
teczny, śmiertelny cios zranionemu zwie
rzęciu.

Na to wzbiera w tłumie, ogłusza
jący okrzyk zezwolenia.

Z tą chwilą banderilleros, staje się 
espadą.

Jest nim ów, OKlaskiwany wpierw 
Gallito i Mazzantinito.

Obaj przystrojeni w lśniące blaszka
mi surduty, podchodzą do stojącego 
wciąż w bezwładzie, jakby ogłuszonego 
gromem zwierzęcia; jeden z nich z suk
nem wabi byka do siebie, drugi z 
ostrym grotem z boku nań wpada 
i szalonym i olbrzymim rozpędem ręki 
wbija mu od karku w głąb ostrze.

Co za śmiałość, co za wyćwiczenie 
i zręczność posiadać musi espada, by 
nie chybić celu, by zwycięsko z napadu 
wyjść.

Jak piorunem rażone, pada zwierzę 
na kolana rycząc, z otwartej rany bu
cha strumieniem czarna krew, oczy za
chodzą bielmem, z gardzieli dobywa 
się głuche rzężenie... tylnemi kopytami 
rozbija w tumany piasek... wreszcie 
pada, jak podcięte w korzeniu drzewo...

Nie koniec na tem.
Tłum ryczy form alnie:
Niech żyje Gallito! W iwat Gallito! 

Trybuny trzęsą się od wrzasku i nawo
ływań...

Teraz drugi espada Mazzantinito, 
pieszo podchodzi do leżącego byka 
i wbija w eń z nadludzkim rozmachem, 
sztylet w serce aż po rękojeść. Ostatnie 
drganie olbrzymiego cielska... jeszcze 
gwałtowny strumień krwi, kilka odru
chów konającego zwierzęcia i comoedia 
f in ita !...

W  rozgłośnej wrzawie opuszcza
miejsca widzów, roznamiętniony, tłum...
z pałająceini ogniem gorączkowości
oczyma rozprawiając o sukcesach i
przebiegu waiki.

* *
*

Na krańcach wzgórz spoczęła ogni
sta kula słoneczna... Z oddali przypływa 
fala za falą orzeźwiająca... pachnąca 
woń dojrzałych drzew owocowych, sa
dów czeremchowych i pól ryżowych...

Na złocistym piasku areny, krw a
wią się szerokie kałuże krwi, czernieje 
rozkopana kopytami ziemia i zimne 
cielsko, pokonanego w barbarzyńskiej, 
okropnej walce zwierzęcia. (d.)

Z bliska i  z daleka.
( Także oryginalny lokator. — Ohydny 
czyn świętokradzki. — Kradzieże na 
dworze petersburgskim. — Spalony we 

‘własnem mieszkaniu).

Pewien obywatel w Berlinie, który 
w pobliżu stolicy miał większą prze
strzeń gruntów, zabudowanych letniemi 
willami, bardzo martwił się, że tego roku 
nie znalazł popytu na swoje mieszkania. 
Jakaż była jego radość, gdy pewnego 
dnia zgłosił się doń jakiś elegancki 
jegomość, który oświadczywszy, iż bar
dzo mu się podobały wille, wyraził go
towość wynajęcia jednej z nich, wy
łącznie tylko dla siebie. Trochę nieco 
zdziwił się właściciel, że ów jegomość 
całą willę potrzebuje dla siebie, lecz co 
to go obchodzić mogło, skoro raz 
wreszcie znalazł lokatora i to jednego 
na całą willę, Przystał więc z chęcią.

Ale jakże się niepomiernie zdziw ił, 
skoro, gdy przyszedł po upływie mie
siąca po pieniądze za czynsz, zastał 
w swej willi, co najmniej 50 lokatorów, 
a owego mężczyzny ani śladu. Guy 
oświadczył, że przyszedł po czynsz, 
wszyscy z oburzeniem przyjęli podobne 
żądanie, wyznając, że czynsz zapłacili 
z góry już niejakiemu Sounoso w Ber
linie, właśnie temu, który rzekomo całą 
willę dla siebie wynajmował.

środki przeci-w grzybowi w mieszkaniach 
wilgoci i zgniliźnie, jak : Carbolincum, 
Antimerulion płynny i w proszku. Exsi- 
kator, Płtyty izolacyjne i t. p. — poleca

Pisemne ofert) 
na żądanie od 

• wrotnie.
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Otiegdaj ogrodnik z zakładu Ple- 
bańczyka, obchodząc groby na Rosie 
w Wilnie, przy polewaniu kwiatów, 
zauważył rozkopaną mogiłę, niedawno 
pochowanej p. Stanisławy Trojanówny, 
która zakończyła życie samobójstwem.

Natychmiast zawiadomiono policyę. 
W  obecności władz sądowych, polic
majstra i ks. Kuleszy, trumnę wyjęto 
z mogiły i skonstatowano, że wieko 
trumny jest połamane, nogi nieboszczki 
wystawały na aiszyn z trumny, suknie 
były zdarte i zwłoki do poło wy obna
żone. Po bliższem zbadaniu okazało 
się, że nogi są połamane, włosy na 
głow ie ostrzeżone i na sukni zauv\ azono 
plamy stearynowe.

Ohydny ten czyn został wykonany 
w nocy, ze środy na czwartek, ponie
waż w wilię tego dnia, brat nieboszczki 
był na cmentarzu i znaiazł grób w zu
pełnym porządku.

W strętna ta profanacya grobu, 
n^zrozum iała zupełnie, bo śladu ra
bunku nie dostrzeżono, budzi ogromną 
sensacye w mieście. Zarządzone śledztwo 
być może, ujawni sprawców tego za
gadkowego świętokradztwa.

«

Jeszcze nie sa wykryci sprawcy 
kradzieży w pałacu Zimowym, gdzie 
z prywatnej biblioteki cara skradziono 
mnóstwo złotych monet i żetonów, a 
już donoszą o wykryciu podobnej kra
dzieży w pałacu Michałowskim, w apar
tamentach W. księcia Michała Mikolaje- 
wicza. T u  skradziono sztylet, sadzony 
drogimi Kamieniami, starożytny zegar i 
inne przedmioty. Posądzony o tę kra
dzież, były stróż w pałacu, Andrejew, 
został aresztowany.

Wykrycie obu tych kradzieży na
robiło wiele hałasu w kołach dworskich 
i zarządzono szczegółowe szkontrum 
w Eremitażu carskim, gdzie znajdują 
się dzieła sztuki wartości wprost olbrzy- 
m;ej. Szkontrum takiego nie było już od 
wielu lat. W ydaje się ono być wskaza- 
nem tern bardziej, że Letnan, który 
w ostatnich czasach był pomocnikiem 
bibliotekarza w pałacu Zimo *vym i który 
jest podejrzywany o współudział w  kra
dzieżach w tym pałacu, był dawniej za
jęty w Eremitażu.

*
W  Livry znaleziono emeryta 78- 

letniego Franciszka Coelni na pół zwę
glonego w jego wlasnem mieszkaniu 
Przewrócona na stole maszynka spiry
tusowa nasuwa przypuszczenie, że nie
szczęśliwy, chcąc sobie przygotować 
posiłek, oblał się zapewne przez nie 
uwagę spirytusem i ogarnięty został 
płomieniem.

Zmarły posiadał kota, który wido
cznie się wściekł i powyżerał ze starca 
kawałki ciała niezwęglonegu. Gdy są- 
siedzi weszli do mieszkania, kot rzuci! 
się na nich, tak, że przybyli musieli go 
coprędzej zabić.

I  b o r y s l a w s k i e g a  p i e k l ą .

Przygodny korespondent Siewa Pol- 
skleyo, który tymi dniami zwiedzał 
miejsce wybuchu szybu „Gil City“ do
nosi, że szyb powyższy wciąż w dal
szym ciągu się pali, tylko, iż obecnie 
po zmniejszeniu się pożaru, widzi się 
dopiero spustoszenia i grozę klęski.

„Już z paromilowej odległości z 
pociągu spostrzegłem łunę na niebie, 
wkrótce zaś za Drohobyczem oczom 
naszym ukazał sie słup ognisty, rzuca
jący zmienne blaski na okolicę. W śród 
pasażerów wszędzie ogromne ożywie
nie, wszyscy rozmawiają o pic nącym 
„Oil City“ i o zagrożonym ,,Śląsku", 
ktoś tam opowiada, że w nocy ze śro
dy na czwartek ogień tak był silny, że 
na rynku w Drohobyczu można było 
czytać bez św ia tła ; powtarzam to, nie 
ręcząc za prawdę.

Dojeżdżam do pożaru o św itan iu ; 
potężne to w rażenie: wśród głębokiego 
lazuru nieba, którego nigdy tak pię
knym nie widziałem, rycząc, hucząc i 
kłębiąc się, bije potężny słup ognia. 
Raz wraz wylatują w górę czarniawe 
obłoczki i pod wpływem gorąca roz
pryskują się szybko jak błyskawice i 
wijąc się w pierścienie i zakręty pną 
się do góry, spowite gęstą, wełnistą 
masą dymów, gubią się w niej wresz
cie i oto setki metrów wznosi się w

obłoki złowrogi, czarny slup dymu, cią
gnąc się wyżej w dal za wiatrem. Gdy 
bliżej podszedłem, zauważyłem, że ro
pa z niesłychaną energią dobywa się 
licznymi strumigiiami, bijącymi z  ogrom
na chyżością z kupy gorącego żelazi- 
wa. Byłem od ognia jakie pięćdziesiąt 
kroków, zauważyłem jednak wkrótce, 
że moje ubranie zaczyna parzyć, ze 
żar przenika obuwie, gorący powiew 
owionął twarz, oczy oślepły prawie od 
b lask u ; miałem wrażenie, że wąsy i 
broda zaczynają mi gorzeć, odenodzę 
więc na jakie sto kroków, rozglądam 
się po terenie.

Ziemia wysuszona na pieprz, po- 
rozkopywana wszędzie, bezładnie roz
rzucone leżą kupy żelaziwa, pola do
koła wypalone ; straszny obraz znisz
czenia. A pośród tego z poza szerokich 
wałów ziemnych, jak z krateru zionie 
jak wulkan niezinużony, mągająuy 
„zwykłym ludziomu i „świetnym wła
dzom" żywiołowy strumień ognisty. 
Jak święty, tysiącletni ogień Kaukazu 
lub wulkan.

Zjazd słowiański
.W P RADZE

W czorajsze obrady zjazdu, rozpo
częły się o godzinie 11-tej rano, zaga
jeniem dra K r a m a r z a ,  poczem przy
jęto rezolucye postawione przez czeski 
komitel wykonawczy partyi postępow ej:

1) W  Petersburgu należy na wzór 
londyńskiego „Muzeum" lub „Deutsche 
Literatur Ztg.“ założyć dziennik, w któ- 
rymbjr we wszystkich słowiańskich ję
zykach, ukazywały się krytyki i kry
tyczne rozprawy o wszystkiem, co dla 
słowiańskiej umiejętności, literatury i 
sztuki jest ważne.

2) W  stosowny sposób naieżaioby 
postarać się o wzajemne uznawanie 
półroczy, spędzonych na rosyjskich i 
austryackich uniwersytetach.

3) W  Pradze należy utworzyć sło
wiańską czytelnię, w którejby się znaj
dowały wszystkie słowiańskie dzienniki 
i tygodniki, może jako dodatek do 
pragskiej czeskiej biblioteki.

4) W poszczególnych słowiańskich 
krajach, należy założyć biura, które mają 
iść na rękę tym, co w innych słowiań
skich krajach szukają zatrudnienia.

Następnie przewodniczący zawia
domił kongres, że zastępcy wszystkich 
południowych szczepów słowiańskich 
z j e d n o c z y l i  s i ę  w e  w s p ó l n ą  
d e l e g a c y ę ,  co przyjęto gromkimi 
oklaskami.

Z kolei referował prof. P r e i s s 
wniosek u r z ą d z e n i a  w s z  e c h  s ło- 
w i a ń s k i e j  w y s t a w y  w M o 
s k w i e  w r o k u  1911. W ystawa ta 
miałaby dać obraz sił i rozwoju Sło
wiańszczyzny — a zarazem sposobność 
poszczególnym narodom słowiańskim 
okazania stopnia kultury na wszystkich 
polach umiejętności.

W  dyskusyl otwartej nad tą spra
wą prof. O z e r o w z Petersburga 
przemawiał za urządzeniem wystawy, 
przyczent zaznaczył, że obecne zjedno
czenie musi być umocnione przez g cr- 
s p o d a r c z e  s t o s u n k i .

W ystaw a powinna być urządzona 
nie dla przyjemności, lecz dla wza
jemnego poznania sie — i wielkiej ma- 
nifestacyi w duchu demokratycznym.

Imieniem Polski zabrał głos p. 
S t r a s z e w i c z  z W arszawy i przede- 
wszystkiem wyraził podziękowanie za 
przyjazne słov,a wyrażone przez dr. 
K r a m a r z a  Polakom — tudzież, przez 
rosyjskich delegatów — przyczeru za
znaczył, że i Polacy są za urządze
niem wystaw’y, gdyż uważają ją  jako 
ważny czynnik wzajemnego zbliżenia 
się szczepów słowiańskich.

W skazuje jednak, że w niektórych 
częściach Polski, istnieje wielkie prze
silenie, które nie pozwoli polskiemu 
narodowi wziąć udziału w wystawie 
w tych rozmiarach, jakby tego wyma
gał kulturalny i gospodarczy rozwój 
jego.

Z kolei bułgarski delegat Bo b -  
c z e w  oświadczył się również za urzą
dzeniem wystawy — lecz zaznaczył 
równocześnie, że przyjście jej do skut
ku zawisłem jest od  p o r o z u m i e n i a  
s i ę  R o s y a n  i P o l a k ó w .

Po mowach delegatów B a b i c z a 
i W  e r g  u n a ; tudzież po końcowych

wywodach dr. P r e i s a ,  dyskusyę 
zamknięto, p r z y j m u j ą c  j e d n o 
m y ś l n i e  r e f e r a t  i w n i o s k i .

Do komitetu przygotowawczego w y
stawy wybrano z Polaków: S t r a s  z e 
w i e  z a, dr. R y d y g i e r a !  S w * e r -  
c z y ń s k i e g o ;

z Rosyan C z e r o w a ,  D e m e t j e -  
w a i J e c h t e r j e w a ;  ze związku 
południowych słowian D r a s c o v ; ca  
1 B a 1 i n k ę.

Także i inne narodowości wyzna
czyły swych delegatów.

Przy faktycznych sprostowaniach 
zabierali głos dr. G r e k i dr. D o b o -  
s z y ń s k i, z których pierwszy zazna
czył, ż e  P o l a c y  u  w «  z a j ą i n n e  
s z c z e p y  s ł o w i a ń s k i e  w G a l i 
c y  i z a  r ó w n o z n a c z n e ,  ubole
wając, że stronnictwo radykalno-ukrain- 
sk.e niewzięio udziału w  kongresie, 
który to kongres jest właśnie sioso- 
wnem miejscem do poiozumienia się. 
Do tego oświadczenia dodał dr. D o- 
b o s z y ń s k i, że Polacy mepragną 
się mięszać do wewnętrznych spraw 
poszczególnych szczepów słowiańskich, 
a kierująca myśl obecijie osiągnięta 
będzie wówczas, gdy się wzajemnie 
zapomni, przebaczy i ponosić będzie 
ofiary.

I tylko na tej drodze jesl możliwe 
zbliżenie się Polaków i Rosyan.

Następnie z porządku dziennego 
referował prof. C z e i a k o w s k i  or -  
g a n i z a c y ę  Z w i ą z k ó w  k u l t u 
r a l n y c h  i stowarzyszeń oświaty lu
dowej, poczem wniósł następującą re- 
zo lucye:

„Kongres uważa kulturalną dzia
łalność wśród słowiańskich narodów za 
najgłówniejsze zadanie wszystkich wy
kształconych mężczyzn i kobiet ludów 
słowiańskich i wzywa dc zorganizowa
nia tej wielkiej pracy wśród szczepów 
słowiańskich na wzór czeskiego zwią
zku kulturalnego, Organizacya ta mia
łaby za najgłówniejsze zadanie z jednej 
st"ony utrzymanie wzajemnych stosun
ków, z drugiej podniesienie do wspólnej 
działalności wśród słowiańsKich robo
tników na polu narodowem, przez urzą
dzenie wzajemnych zjazdów, wreszcie 
staranie c szerzenie znajomości języ
ków i literatury słowiańskich, ażeby 
utrzymać słowiańską wzajemność.

Rezolucye uchwalono z dodatkiem, 
ażeby Związek lekarski włączyć do sło
wiańskiego Związku kulturalnego — 
jak również, ażeby tu włączyć także 
związki słowiańskich przyrodników i 
dziennikarzy.

Przy końcu posiedzenia referował 
dr. P r e i s s sprawę B a r k u  s ł o 
w i a ń s k i e g o ,  prof. B e c h t e r i e n  
sprawę założenia organizacyi słowiań
skich stowarzyszeń ekonomicznych, a 
dr. S c h  e i n e r sprawę o r g a n i z a 
c y i  o g ó l n e g o  Z w i ą z k u  S o k o -  
ł ó w.

Nad sprawami obradowały delega- 
cye dzisiaj przedpołudniem — popołu
dniu zaś ma nad niem obradować i kon
gres w plenum.

W czoraj wieczoiem zwiedzali u- 
czestnicy kongresu „Sokoła" praskiego, 
a w niedzielę urządzają wycieczkę na 
Tabor.

Z pod znaku
półksiężyca.

Pomimo kanikuły, w której we 
wszystkiem panuje stagnacya, kronika 
policyjna zawsze jest obfitą i niewy
czerpaną w sw ych zbioracłi, które ka
żdym razem przynoszą coś nowego i 
interesującego, i sobą tylko ratują ogór
kowy sezon. Oto one z dnia wczoraj
szego.

Michał Burnyj, obywatel zamarsty- 
nowski należy do „kibiców" loteryjnych, 
tj. do ludzi, którzy , sami nie stawiają 
na loteryę, ale kręcą się stale w po
bliżu kolektur i śluzą radą i doświad
czeniem tym, którzy na loteryę stawiaja. 
Zajęcie to jest całkiem nierentowne, 
więc też Burnyj połączył je z innein a 
mianowicie równocześnie opróżnia kie
szenie loteryjników, mając przekonanie, 
że w zasadzie jest to obojetnem, Kto 
danemu obywatelowi kieszeń wypróżni, 
czy Burnyj i jemu podobni, czy też 
c. k loterya państwowa. W czoraj „u- 
rzędował" pod kolekturą w Rynku i 
przy tej sposobności wyciągnął dozorcy

domu Czorneńskiemu zegarek z k:esze' 
ni. Czorneński jednak zauważył tę opfc* 
racyę i puścił się w pogoń za Burny* 
jem, który starał się ulotnić. W  istocie 
dopadł go na placu Krakowskim. za' 
nim jednatt sprowadzi! polieyanta, Bur
nyj podał zegarek jakiemuś wspólniko
wi, który znikł w  tłumie- W  rezultacie 
znalazł się Burnyj w a-esztach, ale ze
garek przepadł.

Trzy worki z kartoflami, z których 
posiadania me umiał się wytłumaczyć 
zawiodły do aresztów Feliksa Mako
wskiego „robotnika" bez zajęcia.

Stanisławowi Grzywińskiemu 
gazynierowi kolejowemu, zamieszkałe
mu przy ul. św. Marcina 1. 31, skra
dziono z dziedzińca sukę iegawca ma
ści białej z żółtemi plamami.

Na dowcipnego dorożkarza natra
fił dr. B. Gnegdaj wieczorem zamówił 
u dorożkarza parokonnego nr. 9, aby 
następnego dnia przybył o godz. 5-tej 
rano na ul. Domagalewiczów i sprowa
dził drugiego dorożkarza ceiem jazdy 
na dworzec. Za jazdę obiecał di. B. 
ó kor. z czego doróżkarz ni. 9 miał 
zapłacić drugiego dorożkarza. Kiedy 
wczoraj wsiadając do dorożki wręczył 
dr. B. dorożkarzowi 6 kor. dowcipny 
automedon oś^/iadczył mu, że 6 kor. 
należą się jemu, a drugiego dorożkarza, 
musi dr. B. osobno zapłacić, w prze
ciwnym Dowiem razie nie pojedzie. 
Dowcip jednak nie udał się, dr. B, wró
cił bowiem już wczoraj do Lwowa, 
:zego się niespodziewał dowcipny wo

źnica i wniósł doniesienie do policyi.
ZamieszKałych przy ul. Kr. Jadwi

gi słuchaczów politechniki G. i L. okra
dziono wczoraj w nocy. Złodziej zabiał 
im wszystkie ubrania.

Rada państwa.
1 Po odczytaniu kilku jeszcze inter- 

pelacyj i wniosków uchwaliła Izba po
słów wczoraj ustawę o automobilach, 
a następnie przeszła do obrad nad kwe- 
styą n i e t y  k a  1 n o ś c i p o s e l s k i e j .  
P. Ł a z a r s k i  referował sprawę w y
dania sądowi krajowemu we Wiedniu 
p. Breitera, oska-żonego o niesłuszne 
zaatakowanie szeregami artykuiow, u- 
mieszczonych w  Wehrzeiiuny, g en. 
Treidlera, Schteiera i por. Handelsdor- 
fera. W  głosowaniu uchwalono niewy- 
dawać posła Breitera. Natomiast w 
sprawie żądania sądu krajowego we 
W iedniu o wydaniu p. Breitera, oska
rżonego o przekroczenie art. 5 ust z 
17. grudnia 1882, Izba uchwaliła go 
wydać sądowi. Taksam o posiów Pe- 
tryckiego, Schayera, Onciula.

W  obradach nad sprawozdaniem 
komisyi regulaminowej sprawozdawca 
p. C h i a r i  podniósł konieczność re
formy regulaminu i proponował, by 
liczbę wiceprezydentów Izpy ustano
wiono na 6 a sekretarzy na 15.

Po przemówieniu mówców gene
ralnych p. Koroseca i • Adlera, Izba po
mnożyła liczbę wiceprezydentów o 3, 
t. j. do p i ę c i u .

Po przerwie rozpoczęto dvskusye 
nad przedłożeniem o służbie państwo
wej, puczem obrady przerwano.

Minister spraw wewnętrznych B ie- 
n e r t h  w odpowiedzi na interpelacye 
p. G łą b m s k  i eg  o w sprawie zajść 
cieszyńskich w dniu 28. z. m,, oświad
czył, że na podstawie nadesłanych mu 
sprawozdań może stwierdzić, że z obu 
stron w ruchu tym brały udział ży
wioły młodsze, zaś pokojowe współży
cie niemieckiego i polskiego obywatel
stwa w Cieszynie dotąd bynajmniej 
nie było zakłócone(F). Dlatego też uza
sadniona jest nadzieja, że uda sie dzia
łalności tych kół rozsądnych jak naj
rychlej sprowadzić zupełne uspokojenie 
w interesie ogólnym.

Przy obchodach narodowycń w mia
stach o ludności różnojęzycznej w ka
żdym wypadku należy unikać wszyst
kiego, co może słusznie obrazić naro
dowe uczucia strony przeciwnej i wy
wołać zaburzenie porządku publicznego 
i spokoju. Nie może atoli mieć miejsca 
żadna bezwzględność, a przeciwne 
ustawie środki gwałtowne nie mogą 
nigdy być stosowane jako broń w wal
ce narodowej. Dlatego gwałtowne wy
kroczenia, jakie wydarzyły się w Cie
szynie dnia 28. czerwca, należy bezwa
runkowo potępić i jest obowiązkiem 
organów bezpieczeństwa przeciv> dzia
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łać podobnym nielegalnym czynom, 
a zagrożonym nimi udzielić potrzebnej 
ochrony.

Minister jest przekonany, że wła
dze zawsze starać się będą o zacho
wanie zupełnej bezstronności, a tam, 
gdzie publiczne bezpieczeństwo i po
rządek są zagrożone, nie zaniedbają 
wydać koniecznych zarządzeń. Gdyby 
w tej mierze wbrew oczekiwaniom 
miały okazać się jakieś braki, rząd nie 
omieszka wydać ze swej strony odpo
wiednich zarządzeń.

K B O K I H A ,
Kalendarzyk:
W  piątek rz.-kat. Aleksego W yz. — 

gr.-kat. Andreja.
W  sobotę rz.-kat. Szymona z Lip.— 

gr.-kat. Aftanazya.

M IE JSC O W A .
Mianowania. Cesarz zamianował 

wicekonsula Juliusza Doliwę Stepskie- 
go w Port-Said, konsulem, a attache 
konsularnego Jerzego Adamkiewicza 
w Salonikach, wicekonsulem.

Wydział lekarski Uniwersytetu 
Jagiellońskiego — jak donosi Przegląd 
lekarski —  przedstawił docentów: dra 
Stanisława Brauna i dra Stanisława 
Dobrowolskiego, do tytułu profesorów 
nadzwyczajnych.

S. p. Józefa Raczkowska, matka 
p. Zygmunta Raczkowskiego współpra
cownika redakcyi Słowa Polskiego, zm ar
ła w Łodzi onegdaj w  65 roku życia. 
Wielkim tym ciosem i nieszczęściem 
dotkniętemu koledze wyrażamy szczere 
wyrazy współczucia.

Strzelanie premiowe p. Tadeusza 
Hóflingera odbędzie się w niedzielę 
dnia 19-go bm. na Strzelnicy miejskiej.

Pod adresem młodzieży. Pewien 
właściciel drogueryi p isze : Kraj nasz
w teoryi taki biedny, przecież posiada 
bogatą przyrodę, na którą prawie co 
dnia bezmyślnie spoglądamy, nie zasta
nawiając się nad tem, jakie korzyści 
osiągnąć możemy.

Mam tu na myśli zioła lecznicze — 
dziko u  nas rosnące, a bardzo mało 
zbierane. Prawie całe zapotrzebowanie 
w kraju sprowadzają apteki i drogue- 
rye z zagranicy, wysyłając za nie kro
cie tysięcy koron rok rocznie, a prze
cież przy dobrej woli i zainteresowaniu 
się zbieraniem ziół, nietylko można w 
zupełności pokryć zapotrzebowanie kra
ju, lecz i znaczną ilość eksportować.

W  innych krajach, w  braku dzi
ko rosnących ziół, bywają one na wiel
ką skalę uprawiane, przynosząc większe 
korzyści producentom, jak uprawa roli 
pod zboże.

Tyle jest biednej młodzieży szkol
nej, która dwumiesięczny czas waka
cyjny spędza bezczynnie, bez najmniej
szych korzyści, a przecież, gdyby ta 
młodzież zajęła się zbieraniem i susze
niem ziół, to oprócz praktycznego za
poznawania się z przyrodą, mogłaby mieć 
takie korzyści, że niejeden biedny uczeń 
ze sprzedanych ziół mógłby zakupić 
sobie książki szkolne, lub opłacić cze
sne. A obecnie jest sezon zbierania: 
kwiatu lipowego, rumianku, centuryi, 
malwy, mięty, dziewanny, licopodium 
etc. Oprócz tego wszyscy letnicy prze
bywający na wsi i miasteczkach, po
winni zachęcać ludność do zbierania 
ziół leczniczych i pouczania, gdzie je 
spieniężać mogą, zaś każdy nauczyciel 
szkoły ludowej objaśni w jaki sposób 
się zioła zbiera, suszy i przechowuje.

Szanujmy przeto dary naszej przy
rody i uświadamiajmy nasz lud i mło
dzież w jaki sposób z tejże korzystać 
należy.

Śmieciarka jako ekwipaż. W  spra
wie powyższej inżynier miejski p. Lan
ge oświadcza w Sł. P., że śmieciarka, 
która z gronem imieninowiczów odbyła 
tej niedzieli wycieczkę do Brzuchowic, 
nie jest własnością gminy, tylko została 
wypożyczona miastu do wypróbowania 
przez firmę Teicha w Wiedniu. Ucze
stnicy nie zapłacili 250 koron, tylko 20, 
a to za odczyszczenie śmieciarki i zu
życie benzyny podczas drogi.

Zdaje się, że p. Lange rzecz tę 
bierze zbyt tragicznie. Historya ze śmie
ciarką traktowana była więcej humory
stycznie, i już dziś otrzymaliśmy mnó

stwo projektów, aby miasto dla rato
wania finansów pożyczało śmieciarki na 
śluby, pogrzeby, chrzciny itp. Nad tem 
warto się zastanowić. Mianowicie te 
śmieciarki m ożnaby obrócić na ten cel, 
które niechcą już chodzić.

Złodziejstwo czy dramat ? Gdy dziś 
rano wóz pocztowy zajechał na ul. 
Łyczakowską naprzeciw ul. Ubocz, aby 
ze skrzynki tam  umieszczonej wybrać 
listy, pokazało się, że skrzynka jest 
rozbitą i próżną.

Ciekawi to złodzieje, którzy się 
łakomią na zawartość skrzynki listowej 
pod Łyczakowską rogatką. Przecież 
listy wybrano z niej przed 10-tą go
dziną wieczór, a po tym czasie kto 
list nadaje w górnych regionach Ły- 
czakowa ? To też złodzieje znaleźli w 
niej chyba tyle, co kot do niej na- 
miaukal.

Ale kursuje jeszcze druga wersya 
na temat rozbicia tej skrzynki. Oto ja 
kiś mąż, zazdrosny jak Otello, wyłapał 
swą żonę, jak wrzucała późnym wie
czorem list do kochanka, a chcąc się 
dowodnie przekonać o „stanie rzeczy- , 
w dzikiej pasyi skrzynkę rozbił i list 
wiarołomnej dostał w swe ręce. Tak 
się przedstawia ta rzecz w świetle prze
czystej prawdy reporterskiej.

Pruski idyotyzm. Do jednego z na
szych działaczy w  Bryzgowie (Breis- 
gau) —  jak donosi paryskie korespon
dencyjne biuro prasowe — przyszedł 
jakiś jegomość, przedstawił się jako Po
lak i prosił z tego tytułu o protekcyę 
w pewnej sprawie. Uderzało tylko, że 
ów petent polski w papierach, jakimi 
się legitymował, nosił imię Schmerz- 
reich.

— Co to za kaduk? — spytał go 
nasz ziomek.

— Mnie właściwie na imię Bole
sław — wyjaśnił petent — ale Prusacy, 
gdy byłem jeszcze małym chłopcem 
i niemiał kto ująć się za mną, przepisali 
mi nazwisko na Schmerzreich. Oni wi
docznie imię Bolesław wywodzili od 
bólu i nazwali mnie po swojemu Bolo- 
bogaty!

Co to za wspaniały'przyczynek do 
idyotycznej zachłanności Prusaków w 
wynaradawianiu polskich poddanych 1

Uczciwa myśl. P. Kajetan Szafrań
ski zwraca się do nas z propozycyą, 
aby cesarz w roku jubileuszowym wpły
nął na zniesienie loteryi liczbowej, co 
byłoby może najpiękniejszą pamiątką 
tego tak obfitego w doniosłe wydarze
nia roku. Pan Sz. w długim i barwnym 
artykule kreśli nieszczęścia i ruinę, ja 
ką sprowadza na ubogie warstwy lu
dności ta loterya.

Był ongi w parlamencie zawzięty 
jej wróg, poseł dr. Rosen, który regu
larnie podczas każdej sesyi wnosił pod 
adresem rządu interpelacye, kiedy na
reszcie zniesie tę zakałę. Czynił to kon
sekwentnie przez lat 20, aż śmierć go 
zabrała i niedoczekał się rzeczy, której 
tak gorąco pragnął.

Możeby więc teraz, z okazyi jubi
leuszu cesarskiego, Koło polskie podję
ło tę rzeczywiście dobrą myśl i znie
sienie loteryi liczbowej przeprowadziło, 
co udać się powinno tem łatwiej, że 
minister finansów, dr. Korytowski, de
klarował się zawsze jako jej przeci
wnik. Rozumiemy, że dziś dr. Korytow
ski zajmie może inne stanowisko, bo 
co innego jakiś wewnętrzny głos ucz
ciwości, a co innego racya stanu. Ale 
te kilkanaście milionów, jakie daje lote
rya, należałoby koniecznie zastąpić in
nym, choćby bardzo przykrym podat
kiem, bo gorszego jak ów loteryjny nie 
podobna sobie wyobrazić.

Ze sfer kolejarskich donoszą nam, 
że poparcie postulatów kolejarskich 
przez Koło polskie wywarło bardzo do
bre wrażenie w szeregach całego per- 
sonalu kolejowego.

Zadowolenie to w szerokich war
stwach kolejarskich zatoczyło tem wię
ksze kręgi, że polepszenie bytu nastą
piło za usilnem staraniem Kola polskie
go i z rąk tegoż Koła, przeciw które
mu socyalizm tyle walk stoczył i ku 
któremu przez tyle lat wszczepiał nie
nawiść w serca ludu pracującego.

Uchwalona kwota na polepszenie 
bytu kolejarzy za staraniem  Koła pol
skiego — przynosi temu wielki sukces, 
gdyż nietylko polepszyło byt w chwili 
najkrytyczniejszej, ale także jednym za
machem obalono twierdzenia socyali-

styczne, że Koło polskie zajmuje wro
gie stanowisko względem klas pracu
jących.

Twierdzenia więc socyalistyczne 
przedstawiają się jako kłamstwo, któ
remu socyalizm zawdzięcza swe istnie
nie w Galicyi, a które obecnie zdema
skowane zostało.

Koło polskie zaś zjednało sobie 
najżywsze sympatye i wdzięczność na 
długie lata.

Wycieczka do Wiednia i Pragi. Sta
rania o urządzenie wycieczki postępują 
raźno naprzód.

Komitet odniósł się pisemnie do 
polskich towarzystwjwe W iedniu i Pra
dze z prośbą o zawiązanie komitetów 
miejscowych, któreby potrzebne udo
godnienia wprowadziły.

Odniesiono się również do w szyst
kich i większych fabryk i warsztatów 
polskich z propozycyą podania najlep
szych robotników, którymby należało 
koszta podróży nadzwyczajnie obniżyć 
lub udzielić bezpłatnych biletów jazdy.

Dla najzdolniejszych rękodzielni
ków Polaków przeznacza się 10 bile
tów bezpłatnych. W obec tego, że ko
mitet pragnie dać możność zwiedzenia 
wystawy pragskiej jak najtańszym 
kosztem, spodziewać się należy, że 
wycieczka zainteresuje jak najszerszy 
ogół.

Koło lwowskich artystów-amatorów 
w Bolechowie, daje dnia 26. b. m. w 
sali Sokoła przedstawienie teatralne, n a  
które złożą się same nowości sceniczne. 
Gdy się zważy, że dochód z przedsta
wienia przeznaczony jest na ż y w y  
p o m n i k  p o  ś. p. hr.  A n d r z e j u  P o 
t o c k i m i to, że znakomicie zgrany ze
spół amatorów pod kierownictwem za
szczytnie znanego artysty-amatora pana 
A. D o l l e c z k a ,  który dał się poznać 
niejednokrotnie szerszej publiczności — 
niewątpliwie sala Sokoła, będzie szczel
nie zapełnioną. Inicyatorom pięknego 
celu, życzymy powodzenia.

Sprawa teatralna wypełniła całe 
wczorajsze posiedzenie Rady miejskiej. 
Było ono ostatnie przed wakacyami, 
gdyż znów udzielono urlopu tylu ra
dnym, że o zebraniu kompletu Rady 
przed wrześniem mowy być niemoże.

W  zastępstwie chorego prezydenta 
Ciuchcińskiego przewodniczył dr. R u- 
t o w s k i.

Przed kwestyą teatralną załatwiono 
kwestyę cyrkową w ten sposób, że 
pozwolono p. Lipót, zostać we Lwo
wie do końca sierpnia za opłatą 1500 
kor. za plac, i 800 kor. na ubogich.

Na wniosek dra W  a s u n g a u- 
chwalono stworzyć filię zakładu dla 
nieuleczalnych, poczem nastąpiła dysku- 
sya teatralna, którą referował rad. L a- 
s k o w n i c k i  w zastępstwie nieobe
cnego dra Aschkenazego.

Była to bardzo długa dysputa, 
w której wiele przelało się wody, mia
nowicie z głowy dra S c h l e i c h e r a ,  
który niespodzianie dostał kołowacizny 
artystycznej i parę razy wołał z naci
skiem, że teatr prowadzony jest przez 
obecnego kierownika „niżej wszelkiej 
krytyki", czemu jednak Rada hałaśliwie 
zaprotestowała. Bardzo trzeźwo mówił 
r. Włodzimirski w kwestyi tak pożą
danego przez pewnych radnych drama
turga. Zdaniem p. Włodzimirskiego dra
maturg jest potrzebny nie na scenie, 
ale w loży komisyi teatralnej, aby wie
dział czego żądać od dyrektora. Teatr 
we Lwowie był wtedy właśnie najgor- 
szy, kiedy go prowadził pewien dra
maturg. Natomiast teraz jest inaczej. 
Dawmiej, kiedy ktoś potrzebował cze
goś czy na scenie, czy za sceną, nie 
można było znaleźć nikogo, coby rzecz 
załatwił. Zato teraz jest gospodarz 
i na scenie i za sceną, który o wszyst- 
kiem wie i wszystkiem rządzi. Ostate
cznie mówca żądał takiej zmiany kon
traktu, aby komisya nie miała prawra 
mieszać się co do oświetlenia i ogrza
nia teatru, aby za odwołane ze wzglę
dów publicznych przedstawienia nie 
musiał kosztów ponosić przedsiębiorca, 
wreszcie, aby zaniechano sprawy mia
nowania dramaturga, natomiast zapro
wadzono rygor w komisyi teatralnej, 
aby p. Heller musiał się z nią liczyć.

Złoty i rozsądny most do zgody 
znalazł r. B a r t o ń ,  który sprzeciwił 
się, aby mianowanie reżysera-drama- 
turga miało nastąpić za zgodą komisyi 
teatralnej. W ystarczy nałożyć na pana 
Hellera obowiązek zaangażowania go

pod rygorem, że jeżeli tego nie uczyń1, 
lub osoba jego będzie nieodpowiednia, 
to mu się go narzuci.

Punktem kulminacyjnym dyskusyi 
była mowa r. J o n a s z a .  Ten rzekł: 
żądacie panowie tragedyi, ale sami na 
nią niechodzicie.

R. D w e r n i c k i 1 Ja chodzę 1
R. J o n a s z .  Ja pana nie widuję.
R. D w e r n i c k i :  Bo pan cho

dzisz na operetki!
R. J o n a s z :  Życie jest takie

smutne, że nikt nie chce chodzić na 
tragedye i trzy chustki zamoczyć łza
mi przez jeden wieczór. Ostatecznie 
można się zgodzić na wnioski komisyi, 
choć i one są zabójcze dla kierowni
ctwa teatru.

Licho wie, jak długo byłaby się 
ciągła dyskusya na ten temat, gdyby 
nie radny T  o e p f e r, który oświadczyi, 
że on już dłużej tego słuchać niemoże 
i prosił o zamknięcie dyskusyi.

Jakoż w głosowaniu uchwalono 
wniosek referenta, który polecał przy
jęcie kontraktu bez zmiany.

Na tem dobrze po godzinie 10 po
siedzenie zamknięto.

Zakuta głowa. Petro Jurczyszyn, 
woźnica piekarski, jechał ul. Kopernika 
po szynach i natknął na tramwaj. 
Tramwaj dzwoni i staje, Jurczyszyn 
także staje. Motorowy żąda, aby Jar- 
czyszyn się ustąpił ze szyn, Jurczy
szyn zaś krzyczy na motorowego, aby 
on mu ze szyn zjechał. 1 niepodobna 
było chłopu wytłumaczyć, że tramwaj 
jest nato, aby mu ustępować z drogi. 
Dopiero wyłożył mu to na rozum po- 
licyant, zabierając go sakumpak ze 
sobą, a tam komisarz „uświadomił" go 
również w tym samym sensie, dając 
mu ponadto 18 godzin kary celem 
łatwiejszego pamięciowego opanowania 
przedmiotu.

Lajb Schorr jest doliniarzem, czy
li, jak powiada urągliwie gwara dzien
nikarska, kieszonkowcem, który ma swe 
stanowisko przy kasach kolejowych 
i tu zdenerwowanych długiem milcze
niem pasażerów operuje ściśle według 
reguł doliniarskiej sztuki. Takim był 
i takim jest Lajb Schorr. To jego sta
nowisko niezadowalnia policyi, która 
wypytuje go ciągle o jakieś uczciwe, 
mniej skomplikowane i niebezpieczne 
zajęcie. A gdy Lajb Schorr niemoże 
się niem wykazać, pakuje go do kozy 
i odstawia do miejsca przynależności. 
Tak stało się i wczoraj. Ale Lajb nie 
zraża się temi politycznemi prześlado
waniami, tylko wraca przy najbliższej 
sposobności do Lwowa i tu znowu 
swoje sztukmistrzostwo pokazuje.

Mianowania. Minister skarbu za
mianował wicedyrektora Zygmunta Ja- 
klińskiego dyrektorem w VII. klasie 
rangi w etacie fabryk tytoniu.

Nieszczęśliwy wypadek zdarzył się 
wczoraj na budowie przy ul. Dunin-Bor- 
kowskich. Około 6-ej godziny wieczorem 
z rusztowania, wzniesionego na wyso
kości I. piętra, spadł robotnik Stanilław  
Makuchowski i doznał silnego wstrząsu 
nerwowego, oraz zranił się silnie w 
okolicy stosu pacierzowego. Pogotowie 
ratunkowe po udzieleniu zranionemu 
pierwszej pomocy odwiozło go do 
szpitala.

Korespondencye Redakcyi.
J. K. Dziękujemy za list, ale opu

blikowaniem słusznych do pewnego 
stopnia uwag pańskich zrobilibyśmy 
temu świstkowi zbyteczną zupełnie 
reklamę. To raz. A powtóre gmina 
w politykę bawić się niemoże —  chy
ba, że reklamowałaby w ten sposób 
pruskie fabrykaty.

Z K R A J U
Wystawa ruchoma Ligi pomocy 

przemysłowej. Jak już donosiłem, od
była się w d. 10. i 11. lipca w Jarem- 
czu w obszernym lokalu Klubu Jarem-
czańskiego.

W ystawę obesłano bardzo obficie. 
Miejscowy przemysł domowy reprezen
towała firma pończoszkarska pp. Ta- 
bińskiej i Bobrowskiej.

Dzięki należytej agitacyi była wy
stawa bardzo licznie zwiedzaną przez 
inteligencyę i włościan ze wszystkich 
bliższych miejscowości. W iększą część 
wystawionych przedmiotów sprzeda
no na miejscu.

Szczególnem powodzeniem cieszyły 
się wykłady pp. Ulmera i Waldta na
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wiecu przemysłowym wobec nabitej 
publicznością S3lL Obrazy świetlne zro
biły ogromne wrażenie. Z ust wielu 
włościan poiskich i rusloch słyszałem 
zyczems, by w ten sposób jak najczę
ściej ich pouczano i uświadamiano.

Spodziewają się okoliczni Polacy, 
że W ydział Klubu urządzi w  sierpniu 
wiec narodowy, co ze względu na obu
dzenie poczucia narodowego wśród lu
du bardzoby się przydało.

Na koniec donoszę, że pogoda jest 
teraz wprosi cudowna i okolice Jarem- 
cza roją się od letników i czatujących 
letniczek. ( bk.)

Pod pręgierz publiczny. K ury er 
Poznań*te donosi, że nim jeszcze rząd 
pruski rozpoczął wywłaszczenie, zna
lazło się w Poznańskien dwóch „sprze
dawczyków", którzy dobrowolnie od
dali komisyi kolonizacyjnej za dobrą 
zapłatą około 300 hektarów ziemi pol
skiej. Są t o : niejaki Palacz, właściciel 
folwarku Ujazd pod Gnieznem i go
spodarz Grundkowski w  Dziadkowie 
pod Gnieznem

ZE Ś W IA T A ,
Czerwona kultura. Jak wiadomo, 

socy aliści serdecznie nienawidzą hi. 
Stemberga, jedynego posła w parla
mencie, który ich nazywa po imieniu,
1 wytyka im ich łajdactwa i złodziej
stwa. Gdy niedawno hr. Sternberg 
znow wyrżnął socyalistom słowa pra
wdy, „towarzysze" rzucili się na jego 
trybunę i zarzucili go potopem aktów, 
gazet, komunikatów, sprawozdań ud. 
Ręka nieśmiał go żaden dotknąć, bo 
hr. Sternberg ma silną pięść, co so- 
cyaliści bardzo respektują. Po tern to 
zajściu, które hr. Sternberga więcej 
rozśmieszyło niż zirytowało, zapropo
nował on im, aby go pocałowali...

Amator błękitnych papierków. Do
pawilonu bankowego na wystawie w 
Pradze włamał się onegdaj złodziej i 
skradł z wystawionych tamże bankno
tów, następujące : 2 bankoty 1000-guł- 
denowe, 2 — 100-guldenowe, 4 —  
li>guldenowe, 2 — 1000-koronówki,
2 — 100-koronówki, 2 — 50-koronów- 
ki, 4 — 20-koronówki i 4 — 10-koro- 
nówki, razem 6900 koron.

Ponieważ noty 1000-guldenowe 
były wydrukowane specyalnie dla wy
stawy tylko po jednej stronie, przeto 
strata zmniejsza się do 2900 koron.

Zarząd wystawy telegrafował na
tychmiast ho Banku austro-węgierskie- 
go, aby ten podał policyi numery skra
dzionych banknotów.

Złodzieja dotąd nie wyśledzono.
Na miejsce kiadzieży przybył, w  

otoczeniu detektywów nadkomisarz po
licyi Prodivenski, celem dokładnego 
zbadania licznych siądów złodzieja. Są 
to głównie odciski rąk i palców, oraz 
ślady nóg. Porobiono z nich zdjęcia 
fotograficzne.

Kradzieży dokonano we dnie , zło
dziej skorzystał z tego, że chwilowo 
w  pawilonie bankowym nie było ni
kogo.

Oświata w Europie. .Stan oświato
wy Europy charakteryzują najwyraźniej 
następujące cyfry

Na 1.000 mieszkańców uczęszcza 
do szkół elementarnych (ludowych) : 
w  Rosyi 42, Serbii 42, Rumunii 50, 
W łoszech 84, Grecyi -i Bułgaryi 96, 
Hiszpanii lu7, Belgii 124, Danii 132, 
Austro-Węgrzech 140, Franeyi 143, 
Szwecyi 146, Niemczech 147, Anglii 
150, Norwegii 153, Szwajcaryi 154, 
Holandyi lbO.

Jedna szkoła średnia wypada w 
Rosyi na 120 tysięcy mieszkańców. 
Pod tym względem przewyzsza Rosyę 
tylko... Serbia, gdzie jedna szkoła śre
dnia przypada na 131 tysięcy mie
szkańców i Bulgarya, gdzie iedna szko
ła średnia przypada na 150 tysięcy 
mieszkańców. Natomiast w Norwegii 
jedna szkoła średnia przypada na 26
tysięcy mieszkańców.

Jeden uniwersytet przypada w  Ro
syi na 1-3 milionów 500 tysięcy mie
szkańców, podczas gdy :

W  A u stra  1 uniwersytet na
4.280.000 mieszk.

W  Bułgaryi 1 uniwersytet na
3.750.000 mieszk.

W  Niemczech 1 uniwersytet na
2.750.000 mieszk.

W  Szwajcaryi 1 uniwersytet na
475.000 mieszk,

Na 1.000 rekrutów jest w Rosyi 
620 zupełnych analfabetów, w Rumuni: 
690, Serbii 796, podczas gdy we Wło
szech jest tylko 307, w  Grecyi 300, 
Austro-W ęgrzech 220j Beigii 83, Fran- 
cyi 40, Holandyi 21, Anglii 10, Szwaj
caryi 4 i poł, Dana 2, Szwecyi 0*8 
Niemczech 0 -4.

Ciekawy proces zajmuje obecnie 
opinię caiej Franeyi. W  Perigueux wy
chodził dziennik Journal de la Dordo
gne. który bronił sprawy m orarchicz- 
nej i bjfi rzecznikiem księcia Orleań
skiego. i

Przed kilku miesiącami przeszedł 
dziennik w inne ręce, zmienił kierunek 
i pod nazwą Echo du Perigord głosić 
począł zasady republikańskie. Jeden 
z abonentów, adwokat z Pćrigueux, 
nie uznając tej „zmiany przekonań", 
oświadczył, że dziennika nadal przyj
mować nie będzie. Jednocześnie zas 
zażądał zwrotu z góry na rok opłaco
nego abonamentu.

Ponieważ wydawnictwo zwrotu 
odmówiło, udał się adwokat na drogę 
sądową. W ynik procesu budzi tern 
większe zainteresowanie, że podobnego 
rodzaju „zmiany" w prasie prowincyo- 
nalnej są bardzo częste, wyrok sądu 
zatem stanie się prejudykatem dla wie
lu analogicznych wypadków.

Kącik humorystyczny.
Z życia koszarowego.
Pan L ajtnant. infanterzysta Kogut, 

co zrobisz, jeśli ci na wojnie kuia prze
szyje kolano?

Infant. K ogut: Melduję posłusznie,
panie lajtnant, położę s ię . .

*

Kapitan (do ochotnika). Jakie 
ważne zdarzenia zna pan z roku 1877?

Ochotnik (po namyśle): Czy może 
pan kapitan mówi o moiem urodzeniu ? 

- •
Kapitan: Infanterzysta Kciuk, co to 

jest „terrain"?
Kciuk (.milczy).
Kapitan: Bestya cały dzień w tern 

się ugania, a niewie teraz...
Kciuk (ucieszony): Już wiem, pro

szę pana kapitano... to jest para butów.
Enfant terrible.
Pewien jegomość wybrał się z zo

ną i synkiem na wykład słynnego mi- 
syonarza. Po wykładzie misyonarz za
rządził składkę na biedne dzieci chrze
ścijańskie wśród dzikich ludów żyjące.

Podczas powrotu do domu pyta 
synek

— Mamo, prawda, że ten pan mó
wił, że dzieci chodzą tam wśród dzi
kich, nago?

-— T ak , moje dziecko.
— A na cóż tatko wrzucił do pu

szki guzik od spodni, skoro oni tam  
spodni nie noszą?

T E L E G R A M Y .
Dr. Giąbiński ministrem handlu ?
Wiedeń. Neue Frete Presse donosi, 

że dr. Głąbiński podczas jesiennej re- 
konstrukcyi gabinetu m a zostać mini
strem handlu (co daj Boże, bc ten by 
przynajmniej dużo dla Galicyi zrobił, 
nieoglądając się ani na rząd ani na 
parlament!)

Obrażenie celnicy
Wiedeń. Pewien dentysta w  VII. 

cyrkule zamknął swój zakład i umieścił 
r a  bramie tablice z napisem:

„Z powodu za wysoko wymierzo
nego podatku osobisto - dochodowego 
zakład do końca tego roku zam
knięty".

Administracya podatków zażądała 
usunięcia tej tablicy, ale policya uznała, 
że niema powodu do wykonania tego 
żądania.

Ucieczka bankiera.
Wiedeń. Tutejszy bankier Herman 

Schley nim uciek} z Wiednia, sprzenie
wierzy wkładki około 200.000 kor. 
Klientami jego byli ludzie ubodzy, jak 
kelnerzy, chórzyści, rękodzielnicy itd. 
Schiey znajduje się podobno już w Ame
ryce. W liście gończym obiecaną jest 
nagroda 10.000 koron za jego schwyć 
tanie.

Prognoza.
Wiedeń. Galicya wschodnia : miej

scami pochmurno, mierne wiatry, bez 
zmiany, pogoda niejednostajna.

Galicya zachodnia: po większej
części pochmurno, mierne wiatry, mier
ne ciepło, zmiennie.

Zakazany skok.
Wiedeń. W  tutejszej W enecyi na 

Praterze mial się produkować artysta 
Desperado skokiem ze szóstego piętra, 
ku czemu wzmes'Ono na tyleż pięter 
wysokie rusztowanie. Policye atoli w 
przeddzień produkcyi zabroniła artyście 
wykonywania tego karKołomnegc skoku.

Fotografia parlamentu ludowego.
Wiedeń. Wczoraj za zezwoleniem 

prezydyum fotograf w Izbie posłów foto- 
grafował niektórych posłów, a to w celu 
ułożenia ogólnej grupy pierwszej izby, 
wybranej na podstawie czteropr-ymiotni- 
kowego prawa wyborczego. Fotografia 
ta bęazie miała 4 m. długości i 2 ‘/a sze
rokości.

Parlament żąda balonów.
Wiedeń, Na wczurajszem posiedze

niu poseł Silberer i towarzysze wnieśli 
interpelacyę pod adiesem ministra obro
ny krajowej, dlaczego Autrya niestara 
się za przykładem innych państw o 
stworzenie parku aeronautycznego, któ
ry w ewentualnej wojnie będzie odda
wał może decydujące przysługi.

(Kto w Austryi zechce myśleó o 
balonie do sterowania, kto ten trud 
uzna i wynagrodzi? 'Przecież ojcem 
idei takich balonów jest ausiryacki in
żynier wojskowy Kress, który cały 
swój majątek na te eksperymenta stra
cił, a rząd mu złamanym szelągiem do 
dalsze; pracy pomódz niechciał, a już 
najpodlei obeszło się z nim samo mi
nisterstwo wojny, gdzie panowie gene
rałowie od zielonego std ika uznali go 
za utopistę, i odmówili wszelkiej dal
szej pomocy. Dziś się o tern w Au
s tm  niemówi, bc historya a raczej tra- 
geóya Kressa jest jedną z najpasku
dniejszych history. ausiryackich!).

Oberwanie się chmury.
Żywiec. Nad wsią Juszczynem 

w tutejszym powiecie oberwała się 
chmura, wskutek czego wezbrała Soła 
ł zalała wieś. Z mętnych fal rzeki w y
dobyto dotąd 20 trupów, ponadto po- 
ginęły konie, krowy i nierogacizna. 
Mnóstwo gospodarstw zniszczonych 
a ruina zupełna zagraza wielu rodzi
nom.

Ameryka buduje baiony
Londyn. Donoszą z Nowego Jorku, 

że minister wojny zażądał od kongresu 
uchwalenia miliona doląrów na cele bu
dowy balonów wojskowych.

Wydanie rewolucyonisty rosyjskiego
Lozanna. Szwajcarski trybunał woj

skowy uchwalił wydać rządowi rosyj
skiemu W iktora Wasiliewa, oskarżonego, 
że jako członek socyalistycznej bojówki 
zastrzelił policmajstra w Penzie.

Wasiliew aresztow any, stawiony 
był przed sąd wojenny w Kazaniu, u- 
ciekł jednak ze szpitala, był w Fin- 
landyi, Egipcie, wieszcie w Szwajcaryi, 
gdzie go aresztowano na zadanie władz 
rosyjskich. Trybunał oświadczył się 5 
głosami za wyaatiiem, a 5 przeciw, a 
prezydent dyrymował na rzecz wy
dania,

Skandaie w armii rumuńskiej.
Bukareszt Porucznik Sturdza, syn 

prezydenta ministrów, ogłasza w pra
sie snandaliczne szczegóły o armu ru
muńskiej, której oficerowie kradną 
wszystkie rządowe pieniądze. Przedsię
wzięte na skutek tych artykułów' rewi- 
zye potwierdziły w zupełności prawdzi
wość tych zarzutów, Najgurzej wypa
dło szkontrum kasy korpuśnej w Jassy, 
gdzie kasyer poruczn.k Joanid zbiegł 
po zdefraudowaniu ki.kuset tysięcy 
franków.

Nowy wypadek hr. Zeppelina.
Friedrichshafen. Po dokonanej 

naprawie złamanego skrzydła chciał hr. 
Zeppelin wczoraj podjąć wzlot 24 go
dzinny, ale zaraz przy wysuwaniu balo
nu z hali manipulowano tak nieostro

żnie, że popsuto cały bok balonu, któ
rego naprawa potrwa ze 3 tygodnie.

Waryat a la Euienburg.
Poznan. Tutejszy siusarz Gaeake 

wskutek rozczytywania się w procesie 
Eulenburga dostał na tern tle potnię- 
szanit zmysłów. Mianowicie w każdej 
osobie widział ks. Eulenburga. który 
mu robi niemorame propozycye. Osta
tecznie kupił rewolwer i począł strzelać 
do ludzi, rzekomo dla obrony swojej 
cnoty. Rozbrojono go i oddano do za
kładu waryatów w Owińsitarh.

Przyjaźń niedawnych wrogów
Petersburg. Jak z Tokio donoszą, 

został tam wczoraj przez cesarza ja
pońskiego, przj jęty ambasador rosyjsKi, 
na uroczystej audyencyi. Amoasador 
wręczył swe akredytywy i oświadczył, 
że car pragnie utrzymania i rozwoju, 
przyjaznych stosunków z Japonią. Ce
sarz Japonii odpowiedział, że jest prze
konany -o tern, iż ta  przyjaźń dwóch 
mocarstw jeszcze się wzmocni. Następ
nie ambasador był przyjęty także przez 
cesarzową.

r
Obrażona królowa

Lizbona Senzacyę wywołała wia
domość, że króiowa Amelia odjeżdża 
do swojej matk hr. Paryża, mieszkają
cej w południowej Hiszpanii. ’

Jak ogólnie oblega pogłoska, kió- 
Iowa matka dotknięta jest publikacya- 
mi dokumentów, dotyczących zaliczek, 
udzielanych rodzinie królewskiej. Kró
lowa o:ema więcej zamiaru poświęcać 
się dla swego syna.

Tureckie komedye
[\Onstaniynopol. Jak wiadomo, ofi

cerowie gene-alnego sztabu SaKaheddin 
Bey, Hassan, Enw er i Nouri zbiegli 
z armii i przyłączyli się do ruchu mło- 
dotureckiego. Obecnie sułtan wzywa 
ich w gazecie urzędowej do powrotu, 
i metylko obiecuje > przebaczenie, ale 
nawet aw ans do rangi generałów dy
wizyjnych. Oficerowie odmówili jednak, 
temu zaproszeniu.

Konstantynopol. Do spiskowców 
przyłączył się i Hadi Pasza, generał 
dywizyi w Ucskub i wicemajor Rezna.

Saloniki. Oficerowie tutejszego gar
nizonu wysłał, do sułtana depeszę, 
w  której grożą wymoidowaniem swych 
przełożonych, jeźli uwięzieni za ruch 
młodohirecki oficerowie mezostaną wy
puszczeni na wolność. Sułtan kazał ich 
wskutek tego natychmiast wypuścić 
z więzienia.

NADESŁANE.
Po pięćdziesiąt groszy za 1 wiers: petitowy. 
Za rubrykę tę  R edaitcya n ie bierze odpow iedzialności

l y s m b a  d c  ^ a ś o p a n e ą o H
Amatorzy znakomitej kawy, lodów i chło
dników urządzają codziennie wycieczkę do 
c u k i e r n i  zakopiańskiej Kazimiprza Stefa- 
nickiego ul. Leona Sapieny 31. Wyjazd o 7. 
rano, powrót o 1. w necj Cena cuetu am 
i napowrót 16 halerzy. Wstęp woiny. o03 I

i C u k r y  d e s e r o w e  _■
©

(pomadki i czekoladki) $
o smakach czysto owocowych |

$  pół kg. w kartonie tylko 2  K  |
4C halerzy, poleca $  

^  #
|  Jan H o f lingęr  f
i  Lwów, ulica Teatralna l. 6 ,  

koło kościoła 0 0  Jezui+ów.j>

Instytut techniczno-dentystyczny

Karola RATTINGERA
ulica Zimorowicza 2, rog ul. ALaćemick.e. 
Sztuczne zęby, bez płytek, mostkk korony 
etc. podług metody amerykańskiej. 652

ftórtaf DfcW&for Mtasftl
we Iwowie, przy ulicy Watowej L 3.



N r. 80. ..GONIEC “ 2 soboty cinia 18. lipca 1908.

KRONIKA.
Pustomyty. Dnia 18-go b. m. w so

botę odbędzie się w sali Zakładu le- 
czpiczo-kąpielowego wieczorek woKal 
no-deklamacyjny połączony z reunio- 
nem. W stęp za zaproszeniami, które 
zarząd wydaje. Czysty dochód przezna 
czony na pomnik Chopina. Zapowiada 
się miła zabawa połączona z celem 
szlachetnym. Dworzec jest kilka kro
ków od Zakładu oddalony.

Popieranie drobnego przemysłu.
Piewsze posiedzenie nowo zamianowa
nej Rady przybocznej popierania dro
bnego przemysłu w ministerstwie robót 
publicznych zwołano na piątek 17. bm. 
przedpołudniem. Posiedzenie odbędz:e 
się pod przewodnictwem ministra dra 
Gessmanna w  sali. ratuszowej. Rada 
zajmie sie na pierwszem posiedzeniu 
ustaleniem spraw, które mają podlegać 
je obradom, a to celem usunięcia 
drobnych, maio znaczących spraw, tak, 
by pełnej Radzie pozostawić drogę do 
szeroko zakrojonej akcyi.

W sprawie uszkodzeń cielesnych. 
Celem ułatwienia dochodzeń w sprawie 
uszkodzeń cielesnych w przedsiębior
stwach, podlegających obowiązkowi

ubezpieczenia personalu w Zakładzie 
ubezpieczenia robotników od wypadków, 
przypomina się niniejszem, że docho
dzenia te odby wają się każdego czwar
tku w V. biurze Magistratu w godzi
nach urzędowania, gdyby w dniu tym 
przypadało święto uroczyste, dnia na
stępnego.

Przy tej sposobności zwraca się 
uwagę PP. Przemysłowców i Przedsię
biorców, że zgłoszenie o każdym w y
padku, zaszłym w przedsiębiorstwie, 
spodządzone w dwóch egzemplarzach 
na przepisanym blankiecie, wnosić na
leży do Magistratu przez protokół po- 
dawczy najpóźniej w  pięć dni po wy
padku.

Za spóźnione doniesienie, lub za 
całkowite uchylanie się od doniesie
nia — będą pp. przedsiębiorcy po my
śli §. 52 ustawy o ubezp. rob. ud wy
padków karani grzywną aż do 200 ko
ron ewentualnie aresztem do 20 dni.

Z wraca się też uwagę, że uszko
dzony, zgłaszający się w biurze, wi
nien przedstawić naocznych świadków 
wypadku celem przyspieszenia docho
dzeń.

Dla pokrycia niedoboru budżeto
wego gminy m. Lwowa na rok 1308 
Rada miejska dwukrotną uchwalą z dnia 
9-go i 17-go czerwca 1908 postanowiła 
na zasadzie §. 66. statutu miejskiego

nałożyć i pobierać w r. 19o8 dodatki 
gminne do podatków państwowych 
w następującej wysokuści

a) 4 prc. do podatku grunto
wego,

b) 4 prc do podatku domowo- 
czynszowego,

c) 25 prc. do państwowego 5 pic. 
podatku od budynków, którym przy
sługują wolne lata,

d) 40 prc. do powszechnego po
datku zarobkowego,

e) 40 prc. do podatku zarobkowe
go od przedsiębiorstw obowiązanych do 
publicznego składania rachunków,

f) 40 prc. do podatku rentowego,
g) 40 prc. do podatku od wyż

szych płac.
Do poboru powyższych dodatków, 

rozłożonych podług rozmaitej stopy pro
centowej, potrzebnem jest zezwolenie 
W ydziału krajowego.

Powyższą uchwałę pud* je się ni
niejszem do powszechnej wiadomości 
z uwagą, że w myśl §. 93 statutu 
miejskiego woino każdemu członkowi 
gminy co do niej wnieść w przeciągu 
dni 8-miu licząc od 13-go lipca 1998 
do Magistratu uwagi, które przedłożone 
będą Wydziałowi krajowemu przy za
sięganiu zatwierdzenia powyższych 
uchwał Rady miejskiej.

Nabożeństwo Staraniem „Stowa

rzyszenia sług państwowych I. gi upy, 
we Lwowie11 odbędzie sie dnia 18. 
lipca b. r. o g 8'30 przedpołudniem, 
w parafialnym kościele św. Anny we 
Lwowie, — nabożeństwo jubileuszowe, 
ku uczczeniu 60-letniej rocznicy pano
wania cesarza Franciszka Jozefa.

Konkurs na 50 miejsc w bursie 
Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń 
urzędników prywatnych, im. Jerzego 
hr. Dunin-Bcrkowskiege we Lwow.e, 
przy ul. Szymonow.czów 1. 6, ograsza 
Wydział centralny tego Towarzystwa. 
Przyjęci być mogą tylko uczniowie gini- 
nazyów i szkol realnych a pierwszen 
stwo mają synowie, względnie sieroty 
urzędników prywatnych, członków lub 
emerytów Towarzystwa, mogą jednak 
być przyjęci także synowie nieczłonków.

Podanie o przyjęcie do bursy, 
wnosić naieży do Wydziału centralnego 
Towarzystw a (Lwów, hotel Żorża), naj
później do 31. lipca 1908 Do podan.a 
ma być dołączona metryka chrztu, le
karskie świadectwo zdrowia i szczepio
nej ospy i ostatnie świadectwo szl.oir.e 
z dobrym postępem. Inne bliższe wa
runki przyjęcia do bursy poda na żą
danie Wydział centralny Towarzystwa.

Mm  lokalu
I DODATKI ao I
] krawiecczyzny |

feiaęza & fe&i RoGofy bsczne
w Żaboty, Kołnierze, Krawaty, drobiazgi damskie, fcy 705

od koron 5—20, Leżaki po kor. 7, Krzesełka polne 
od koron 1 66, Przyrządy gimnastyczne, Huśtawki, 
Kółka. Ognie sztuczne. Lampiony, Przybory ao rybo- 
łostwa, Meszty z rogoży do kąpieli w rzekach, pole
cają i wysyłają na prowincyę odwrotną pocztą :::: ::

§ a fe f f  i M m l i
Magazyn M .  Lwów, ul Akademicka 8

iD ś s r ik t f
dla uczniów szkół lwowskich ludowych, wydziałowych, śre
dnich (gimnazyum, realnej, handlowej i t. p.) — pod nazwą:

M m  imbnia Sfsn/słaraa %piańsftfcgo
otoarfy zosfanie z dniem 1. września Br.
nowszych wymaga', l.ygieny i pedagog... po u nadzorem władz szko.nych. 
przeznaczony dla 25 wychowar ków. — Opieka do.nowa i pomoc w nauce 
pod gwarancyą -  l ekcyc udzielane pizez wytrawnych pedagogów z łona 
komisyi szkolnej. — Prospekty z warunkami przyjęcia darmo i opłatnie.
Zgłoszenia do 1. sierpnia przyjM je i wyjaśnień udziela J. Ziembiński, Sokola 4, od 3-5 pop.

G n a n e  z  d o b r o c i

s z Y i m i
| ja k  ró w n ież  wszel- 
| k ie w ęd lin y  p o leca  

MASARNI r  
I TEOFILA BANASIA
i k w ó w  u Ja g ie llo ń 
sk a  16 I Zółkfeew- 

| «k a  65. Z am ó w ie 
n ia  z p r o w i n c j i  
odw ro tn ie .

1
ClTP 1 F  < A  f  kosztuje u nas łóżko żelazne z bla-

I  £  b ] |E 2 f i  (1 1 1  K f l M ^ H  szanemi bokami, z materacem sprę- 
I  I  V I  fil U  2 U  B lkJfi U f i l  Cynowym, kołdrą i poduszką. Polecamy 

1 {§ w J I  również tanio własnego vyrot>u, pob
n  gwara..cyą, tylko w najlepszej lakości

kompletne sypialnie, jadalnie, pokoje męskie, salom, mebelki luksusowe i gięte, 
kannsze mosiężne od 6 koror, sofy, otonuny, łóżka mosiężne, żelazne 1 dzie- 
-inne, aywany, chodniki, portyery, firanki, story, kapy na łóżka, maierye me 
blowe, kordry, materace, k icyki, poduszki, prześcieradła i t. p. Przy większych 
zamówieniach możliwie najdogodniejsze spłaty, b e z  p o d w y ż s z e n i a  cen.

Scfiusfer i Toczyli, [‘■wtw. 3-g? D laja 1

ZAKŁAD AR TYST,-GRAFICZNY

M .H E G E H 0 S
wykonuje artystycznie: klisze drukarskie 
wszelkiego rudzaju dla ilustracyf książek, 
dzienników, anonsów, cenni ków i v. p.

K ^ ^ U T G C Y N I K O G R A F i A  
A U T C T Y P 5 A ,  F O T O 

L I T O G R A F I A  k  s :  : :  ■  s :
8  Ś W I A T Ł O O R U K .
P rzez zaprow adzen ie  najnow szych aparatów , oraz 
znaczr.. o .. „eLie mego zak ład -, v szelkle po
w ierzone mnie :obot> w y s n u ję  z najw iększą p re

c y z ją  po  cenach nauc. R tz j s tępnych 
22»5 w ykluczających w szelką K jnkureu :yą.

Rewali * obejmuję m  właany u n ą a

Z A±z*S. F O T O G R A F I C Z N Y  
i  P O W I Ę K S Z E Ń  K0^ BWIKJ *

Gsny zulżflas da utelijiiRftli 
pruli, t Biittwrls 

ii f tztik Istsgrsd] g- .- 
utwjek Ml 6 lun . 

zi B utul htajuni iizy | 
tnftłi tjfte 3 nr.

2i 6 titnrifli uw-1 
sfiiyct tynu 3 Ui 

Dytinh wuakli nuini I 
pis tiffunr' 1
Dl ll)łW2t« MtlfTlIł. s 

Y ełefaa Nr. SP.

& Jeneralne zastępstwo 
' dla Gaiicyi.

o ryg. ameryk- włoskie, francuskie, 
ros\ >skie, pulskie, rygSKie zdjęcia 

“  ‘ 16C, 190, 23taofonaro i Płyf 2 Aniołftiem Aparaty ’pó 90, 120, 160, 190, 230K.
Centralna zamiana starych p ły t. Wszelką korespundencyę z Gaiicyi proszę odsyłać

wprost na ręce naszego zastępcy T a d e u s z a  G ó r s k i e g o  we Lwowie.

T a d e u s z  * < > s k i  p i a r W y a c k i
TOW. A K C Y JN E  GRAM OFONÓW  □  □  □  n  □  C EN N IK  W YSYŁA  S IĘ  GRATIS.

Spesyainy Magazyn bffBGŚU
dli Pań i Parów poleca: 

kapdih , F  ł (  Habiga F w.In.
Rękawiczki. E tuzr . meika 

Kurtki Płas xze, Krawaty, Boa, 
Bluzki, Paski, Wyroby ze iŁOr . 
Perfumeiya itp. CDfil NIZfClEL

TADBUSZ GÓB&EI
2 we Lwowie, plac Maryadd Ł \

ZHAKbMITE UMDKl tabryk1 hr. Drobojowskiego
^     w Łolanowicach we wszyst

D  kich smakach. Cognat francuski firmy Lucian et FoucauldCo.
[% y  ó i Cognac wała Dutelka kor. 7 Cognac Distalerie Fran-\ cała bu- 

i teika kor. 320, l/s koi 1"80, 1/4lcor. 7. Rum prawdziwy b/em-
ski cała Dutelka kor. 350, Va kar, 1 75, % kor. 1  poleca

Prytbryfe Mmfa i L w o m ,  
R y n e k  
1 . 4 5 a

i# --sc - O ilalaw,, ii&f » " 'śi-łaJ. i"'u -. \ S f' .4

I H H H i ■ ■ ■ ■ N i i — B

Bogdana Krzyszfotowisza (Prawdzica) s

już na wyczerpaniu!
Cena egzemplarza 60 halerzy. — Do nabycia we
v szyslkich księgarniach. Główny skład w Księ
gami Mcinharta 1 Maniszewskiego we Lwowie,

PODSTAWY NARODU 
W RODZINIE Szkic społeczno 

opo obyczajowy.
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